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Słynna lotniczka Ea rh a rt
§4' n i o t t o z f , t H & i C F e ł i s f w

Londyn. PAT. —  Słynna na cały świat lo ­
tniczka amerykańska Amelia Earhart, która 
1 czerwca rozpoczęła Iol dookoła świata, znaj 
duje się w poważnym niebezpieczeństwie. 
Earhart wystartowała wczoraj z Nowej Gwi­
nei, pragnąc dostać się na małą, zaledwie 2 
mile długości liczącą wyspę koralową H iw - 
land, położoną na Pacyfiku między N. Gwi­
neą a Honolulu. Z Nowej Gwinei dzieliło 
ją  do wyspy Huwland 2.500 mii Pacyfiku 
bez możności lądowania. O północy otrzy­
mano od Amelii Earhart radiówkę, dono­
szącą, iż wskutek silnych wiatrów przeciw­
nych, je j zapas benzyny się wyczerpał i że 
posiada jej jeszcze zaledwie na pól godziny 
lotu. W obec iego nie ulega wątpliwości, że 
Amelia Earnart wraz ze swoim towarzyszem 
nawigatorem Manningiem musieli opuścić 
się na wodę i obecnie samolot ich prawdo­
podobnie unosi się gdzieś na Pacyfiku. Ma 
ją oni w samolocie specjalną łódkę z kau­
czuku oraz pasy bezpieczeństwa i w razie 
gdyby samolot nie mógł się długo utrzymać 
na powierzchni wody, istnieje jeszcze m o­
żność utrzymania się przez pewien czas w 
kauczukowej łódce bezpieczeństwa.

Stacja nadawcza straży podbrzeżnej w H o­
nolulu nadała komunikat, że lotniczka opa­
dła prawdopodobnie na morzu w odległości 
około siu mil od wyspy Howland. O godz. 
20-tej znajdowała się ona w odległości 160 
kim. od iej wyspy, a przylot je j na wyspę

oczekiwany był mniej więcej w godzin- pó­
źniej.

Sar Francisco. PAT. —  Stacje ochrony wy 
brzeża donoszą, że ostatni komunikat ra­
diowy lotnłtzki Amelii Earhart nadany o 
godz. 10*20 według czasu Grcenwich stwier­
dza, że lotnicy stracili orientację i że zapas 
benzyny jest na wyczerpaniu.

Morze na północny wschód od wyspy Ho­

wland, gdzie prawdopodobnie opuściła się 
lotniczka jest spokojne. Widzialność dobra. 
Z Honolulu wysiano parowiec „Roger Taney" 
Na parowcu znajduje się też „Am fibia", któ­
ra wystartuje na poszukiwanie lotniczki. Sa­
molot je j może utrzymać się pizez dłuższy 
czai na wodzie. Wszystkim statuom- znajdu­
jącym się w pobliżu wyspy polecono słuchać 
syg.iałów radiowych z zaginionego samolotu.

Sensacyjne oświadczenie
lilfAlriego u/s.̂ ólprcrrou/nf̂ cr W i t o s a  
udzieiono „ I t r c i l ć .  Huriorouii Wtocz**
Pogłoski związane z działalnością 

„Frontu Morgcs“ są tematem ożywio­
nych dyskusji w kolach poiitycznycn. 
Największe zainteresowanie budzi w 
tej chwili rzekoma współpraca z 
„Frontem Morges“ Stronnictwa Na­
rodowego.

„Dziennik PoIski“ , który „wyspe­
cjalizować się w sprawach dotyczą­
cych Str. Narodowego donosi:

„Ustala się pogląd, że ostatnie tarcia 
wewnętrzne w Stronnictwie miały swe źró 
dło również w tendencjach współpracy 
liberalnego odłamu Stronnictwa Narodo­
wego z .,1 rontem Morges“ . Fakt, że w ze­
braniach komitetu kierującego działalno-

Holenderski m inister cudem u n ikn ą !
s n w M o r c t

Haga. PAT. Holenderski minister spraw za­
granicznych dr. H. Colijn, wracając późnym 
u ieezorem z nabożeństwa, niemal cuaem o 
ealał z grożącej mu katastrofy. Przednie ko­
lo samochodu ministra zawisło już nad ka­
nałem Goudsteenwater. Na szczęście, dzięki

wolnej jeździe i sprawnośsi szofera, zdołano 
zahamować. W aucie znajdowali się op.-ócz 
ministra Colijna i jego małżonki, minister 
obrony van Ifijk z małżonką. Z powodu sil­
nego zahamowania, uszkodzono hamulce.

W ielki pożar w  kopalni
Londyn. PAT. Donoszą ze Stoke on Trent, 

że pożaru w kopalni Brymbo nie da się za­
pewne opanować. Drużyny ratownicze czy­

nią przygotowania do zatopienia szybo. Licz­
ba ofiar wzrosła do 30 zabitych i 9 ciężko 
rannych.

Represje wobec d zie n n ik a rza  w  Z S R R .
Moskwa. PAT. —  Wieloletni korespondent 

„Neue Frcle Presse“  1 szeregu dzienników 
czeskich, węgierskich, estońskich, finlandz­
kich oraz warszawskiego „Czasn" inż. Miko­
ła j Basseches obywatel austriacki, został na 
podstawie rozporządzenia komisariatu spraw 
wewnętrznych wydalony ze Związku Sowiec­
kiego. Bed. Bassechesowi oświadczono dziś, 
że winien opuścić terytorium ZSRR. w tlą- 
gu 24 godzin. Powodem wydalenia —  we­
dług oficjalnego uzasadnienia jest „złośliwa 
kamnania oszczerczo, uprawiana przea Bas 
sechesa przeciwko ZSltlt, w prasie czeskiej,

estońskiej i innych dziennikach", „Neue Fr. 
Presse", przez który to dziennik red. Basse- 
ches został delegowany do Moskwy, nie jest 
wymieniony.

Zaznaczyć należy, iż dnia 4 bm. upływa 
15 lat pracy dziennikarskiej Bassechesa m  
tetenie moskiewskim. Red. Basseches z tytu­
łu swego starszeństwa piastował godność 
dziekana korpusu korespondentów zagrani­
cznych w Moskwie. W iadomość o wydaleniu 
red. Bassechesa wywołała duże poruszenie 
wśród korespondentów zagranicznych, jak 
również w kolach dyplomatycznych.

Zabójstw o w  gmachu sądu
Dziś rano w budynku sądu w Tarnowie, 

została zastrzelona przez swego męża Stefa 
ni i Kulisiowa, lat 31.

Małżonkowie przybyli no sądu w celo za 
•łatwienia sprawy rozwodowej. Kuliś żądai

ud żony, aby się z nim pogodziła, na co Ku- 
iisiowa absolutnie nie chciała przystać.

Otrzymawszy odmowną odpowiedź, Knllś 
dobył rewolweru i strzelił do żony, ranląi 
ją śmiertelnie w lewą skroń.

ścią „Frontu Morges" uczestniczył z ra­
mienia Stronnictwa Narodowego w roli 
obserwatora Karol Wierczak —  dostał się 
ao publicznej wiadomości wskutek niedy­
skrecji sojuszników ze Stronnictwa Ludo­
wego.

Zniecierpliwiło ich Dowiem i oburzyło 
ustawiczne odwlekanie, brak decyzji i 
dwulicowość Stronnictwa Narodowtgo".

W  sprawie tej zasięgnęliśmy infor­
macji u wybitnego działacza Str. Lu­
dowego w Krakowie, bliskiego współ­
pracownika Witosa, który oświad­
czył: Wiadomości podane przea
„Dziennik Polski44, by Wincenty W i­
tos objawił ostatnio jakąkolwiek chęć 
współpracy z endekami, nie odpowia­
dają prawdzie. Stanowisko Witosa do 
bitnie ujawnia się w jego artykule, 
zamieszczonym w „Zielonym Sztan- 
darze“ , na co zresztą już „Krakowski 
Kurier Wieczorny4' zwrócił uwagę. W  
artykule Witosa czytamy:

„Jeśli popatrzymy na endetję, to mu­
simy stwierdzić, że cała polityka endec­
ka opiera się na kłamstwie. Tak np. en­
decy są wrogami Żydów, ale i przeciwni­
kami spółdzielni. Krzyczą, że celem ich 
jest polepszenie bytu chłopów, a równo­
cześnie zwalczają reformę rolną. Opie­
rają swój program na dogmatach chrze­
ścijańskich, a równocześnie pełni są nie­
nawiści do innych narodowości, zamiesz­
kujących Polskę. Bojówki ich nie tylko 
rozbijają łby Żydów, ale także rzucają 
się na chłopskie szeregi w dniu święta 
ludowego” ,

Czy wyobraża Pan sobie, Panie Re­
daktorze, że człowiek, który w tak 
zdecydowany sposób potępił publicz­
nie pertidię i chuliganerię endecji, że 
człowiek taki, —  powtarzam —  po­
szedłby na rokowania z endecją? Wia 
domu Panu, że tu w Krakowie, przy 
redakcji „Piasta44 koncentrują sic ra­
czej prawicowe elementy Stronnietwa 
Ludowego, ale nawet tu, na takie ro­
kowania nie byłoby miejsca! Osoby 
prof. U. J. Kota i rektora Marchlew­
skiego, którzy stoją na gruncie ściśle 
demokratycznym, wykluczają jaką- 
kota iek w podobnym kierunku idącą 
możliwość!

Dlatego na zakończenie mego o- 
świadczenia nic pozostaje mi nic in­
nego, jak za pośrednictwem „Kraków 
skiego Kuriera Wieczornego" jak naj 
ostrzej zaprotestować przeciwko dy­
wersyjnej robocie pewnych czynni­
ków, którycb nie trzeba chyba pal­
cem wskazywać. (ni)
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Sam ym i słow am i 
nie buduje się kolei

Był w 70 tych latach w Wiedniu głośny 
proces o nadużycia przy budowie kolei Lwów 
— Czcrmowce. Oskarżony był giówny przed 
siębiorca bar. Offenheiin o łapownictwo, tj. 
dawanie łapówek dla zyskania lukratywnych 
koncesji. Oskarżony bronił się lapidarnym 
zwrotem: samymi słowami nie buduje się ko­
lei —  zn »czy, że trzeba dawać, aby coś o- 
siągnąć.

U nas dzieje się z naturalnych powodów 
wszystko na mniejszą skalę niż na Zacho­
dzie. Tum politycy, uczeni, bankierzy dają 
pieniądze na cele publiczne, u nas —  przy­
najmniej dwie pierwjze kategorie pieniędzy 
nie mają, ehgą więc dać pracę. I tak powstał 
dziwaczny projekt: członkowie Klubu 11 Li­
stopada" zamierzają swój czas wypoczynko­
wy nad jeziorem Narocz zużytkować —  w 
ten sposób, że zbudują kawał drugi.

Co to jest „Klub 11 Listopada” ? Jest to 
—  na razie —  realizowanie na gruncie towa­
rzyskim porozumienia między OZN, a en­
decją Na gruncie politycznym to przez OZN 
upragnione porozumienie, jakoś nie robi 
postępów, próbuje się więc robić je między 
„elitą" Bo do klubu należy sama śmietan­
ka naszych kierowniczych sfer oficersko-po- 
litycznych: prezesem jest p. minister spra­
wiedliwości, głównym „conferensierem " p. 
pos. Mledziński, członkami są wszyscy szta­
bowcy z OZN i b. urzędnicy z rozwiązanego 
„B oa" lid.

Bardzo piękne przedsięwzięcie: zrobić go­
ściniec. Połączyć piękne z pożytecznym: ga­
dać i pchać przed sobą taczki z ziemią. A w 
czasie wypoczynku wysłuchać mówki p. Mie- 
dzlńskicgo czy kogo innego, na kogo spłynie 
duch święty. Zachodzi tylko jedna obawa: 
mOwi się, że można wygadać dziurę w brzu­
chu, a czy nic można —  szczególnie w cza­
sie kanikuły —  wygadać węża morskiego, 
czy inną potworę, o tej porze roku regular­
nie pojawiającą się?

Potrzebna koniecznie dla jeziora jakaś a- 
trakcja —  sam widok największego w Pol­
sce jeziora nie wystarcza dia ściągania tu­
rystów. Nielada atrakcją byłby właśnie taki 
wąż morski czy inny smok, jak1 przed kil­
ku laty pojawił się w jakimś jeziorze szkoc­
kim, ściągając mnóstwo —  płacących cie­
kawych. Uby i u nas z letnich wakacji „K lu­
bu 11 Listopada" wyrosło coś podobnego! 
Tak jednostajne jest życic, że byłoby zasłu­
gą wzbogacić je  o  jakiś rarytas.

JUŻ W  JUTRZEJSZYM „KRAKO­
WSKIM KURIERZE WIECZOR­
NYM44, KOLUMNA LITERATURY I 
SZTUKI. PISZĄ: LECH PIW OW AR. 
JOZEF JAREMA, I. GOJAN, HALI­
NA W IELO WIFYSKA.
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r a n g ą
Chleb z  k a w y

B razylijscy farm erzy w padli na nie 
zw yk ły  pom ysł. D otychczas, jak w ia­
d om o, nadm iar kaw y dla utrzym ania 
cen  albo topili w  m orzu, albo opalali 
nią lokom otyw y Jedno i drugie oka ­
zało  się niepraktyczne: dla topienia
trzeba by ło  w ynająć okręty , dla opa­
lania lokom otyw , kaw a okazała się 
nieprzydatną, zostawiała bow iem  tyle 
sadzy, że trudno b y ło  taką lokom oty­
w ę oczyścić.

N ow y pom ysł polega na tym, że 
kaw ę surową będzie się m leć, a uzys­
kaną m akę dodaw ać do  zw ykłej mąki 
żytniej i z tej m ąki w ypiekać chleb. 
Próby w ydały p odob n o  doskonały re­
zultat, gdyż chleb z takiej m ieszanki, 
nie tracąc n ic na pożyw ności, p o w o ­
duje w  dodatku uczucie jak po  w y p i­
ciu  czarnej kaw y —  zatem w cale przy 
jem ne.

Pytanie tylko, czy  pom ysł ten spot 
ka się z uznaniem  poza Brazylią. Sam 
ten kraj nie da rady spożyciu  nadm ia 
ru kaw y, bez p om ocy  E uropy celu 
w iadom ego nie osiągnie się. U nas 
zaś interes byłby  za drogi, chyba że­
by  —  co  jest m ożliw e —  ceny kaw y 
obniżyć conajm niej o 50 proc.

D W A  P IS M A  -  
D W A  Z D A N I A

W ychodzą  w Polsce dwa pism a kon 
sei watywne „C zas“  i „S ło w o " w ileń­
skie. Na tych dw óch  pism ach m ożna 
poznać co  to jest tak sław iona „m yśl 
konserw atyw na" poniew aż dw a pisma 
—  dwie myśli, dw ie różne m etody 
podchodzen ia  do tego sam ego zagad­
nienia. Nie m am y w. tej chw ili na 
m yśli głośnych, zabaw nych polem ik 
m iędzy obu pism am i, przy czym  star­
szy „C zas" przybierał m entorski ton 
w obec m łodszego kolegi.

Ostatnie głośne zajście, biskupio - 
krakow skie u w idoczn iło  dopiero całą 
różn icę m iędzy skostniałą rutyną, a 
m łodzieńczą żyw ością.

„C zas" zachow ał się tak, że został 
skonfiskow any —  z pew nością  nie za 
zganienie czynu  ks. Sapiehy —  i gro­
ziło mu zawieszenie.. Natomiast 
„S ło w o "  zajęło zdecydow ane stano­
w isko przeciw  biskupow i, naturalnie 
z różnym i „a le "  i „ jed n a k ", bądź co

CZY B ĘD ZIE SESJA SEJM OW A?
Kraków, 3 lipca.

Przed zw ołaniem , podczas sesji i 
po zam knięciu obrad nadzw yczajnej 
sesji se jm ow ej m ów iono, że będzie 
druga sesja nadzw yczajna. Potrzeby 
takiej sesji i prac, jakie ona m iałaby 
załatwić, nie w ym ieniano —  by ło  to 
raczej w yczucie  aniżeli konkretna wia 
dom ość.

O becnie zaczyna się z chaosu sapie- 
żyńsko-w aw elskiego w yłaniać m ożli­
w ość zw ołania sesji nadzw yczajnej. 
Nie nastąpi to z in icjatyw y p. prezy­
denta Rzpltej, który ma to konstytu­
cy jne praw o, ale z in icjatyw y sam ego 
Sejm u tj. jego  w iększości, co  je j kon ­
stytucja także przyznaje. Jakim i d ro ­
gami chadza ta myśl, kto i jak  ma ją 
urzeczyw istnić?

Istnieje w  Sejm ie n ieform alny tj. 
żadnym i statutami niezwiązany „k lu b  
n iepod ległościow y", który swą liczbą 
i ciężarem  gatunkow ym  w yw iera —  
m im o braku spisanych reguł —  zna­
czny w pływ . Nic w  tym dziw nego, na­
leżą przecież do tego klubu wszyscy, 
którzy brali udział w w alkach n iepo­
dległościow ych , a z takich przeważnie 
składa się Sejm.

Jakiż cel m iałoby zw ołanie sesji 
nadzw yczajnej? Słyszeliśm y o róż ­
nych uchw ałach, szczególnie na grun­
cie krakow skim , żądających  zw ołania 
Sejm u właśnie dla spraw y, którą na­
zw aliśm y sapieżyńsko-w aw elską. Do 
tych uchw ał przyłączyły  się różne 
Związki legionistów , strzelców , kom -

„ W Y T W Ó R N I A  K O Ł D E B“

S. Lembergera
K. aków,

STRADOM 5. I. p. STRADOM 5. I. p.

poleca dla P. T Urzędników Państw, 
kołdry na dogodne spłaty. Przyjmuje

stare kołdry do przeróbki. 338/37

hądź stanow isko w ręcz odm ienne niż 
„C zas". 1

Możnaż w obec tego m ów ić o jed n o­
litej partii konserw atyw nej od  Kra­
kow a po N ieśwież? M oże tak było w 
roku 1926, k iedy świtała nadzieja u- 
działu we w ładzy, dziś ex-stańczyk 
krakow ski i żunr w ileński m ów ią 
dw om a różnym i językam i.

batantów  itd. —  same grupy w yw o­
dzące sw ój rodow ód  z walk n iepodle­
głościow ych . Jakie istnieją plany dla 
takiej sesji, n iew iadom o —  przypusz­
czalnie niem a żadnych, gdyż w takich 
spraw ach działanie w ynika z ch w ilo ­
w ego położen ia  i z zachodzących  o k o ­
liczności.

B yłoby w ięc w szystko w  porządku: 
w iększość sejm ow a, a „k lu b  n iepodle­
g łościow y" skupia ją w sobie —  żąda 
zwołania sesji, rząd nie ma ani p od ­
stawy ani pow odu  do odm ów ienia. Za 
chodzi jednak okoliczność, która m o­
głaby taki pow ód  i taką podstawę, b o ­
daj ich  pozory, stw orzyć. Jeżeli nie 
głową, to w  każdym  razie „spiritus 
m ovens“  tego kluba jest p. W alery 
Sławek, co  do którego w yrażają oba 
wy, że m ógłby posterow ać sesją w 
całkiem  innym  kierunku aniżeli z je j 
założenia pow in n oby w yniknąć

W iadom o nie od  dziś, że m iędzy 
rządem  a p. Sławkiem  toczy się cicha 
rozgryw ka, k tórej szczegóły nie u jaw ­
niają się naturalnie giośno. Inna rzecz

gdyby ta rozgryw ka przeniosła się na 
teren sejm ow y —  tu nie dałoby się 
prawdy ukryć pod  korcen i i b y łob y  w i 
dow isko, k tórego następstwa w ob ec­
nym i bez tego n iespokojnym  czasie 
m ogłyby b y ć  n ieobliczalne w  sensie 
ich szkodliw ości.

Z tych p ow od ów  szanse spełnienia 
żądań „k lu b u " w ydają się niew ielkie. 
Rząd ma narazie in icjatyw ę rozw ią­
zania konfliktu  z ks. Sapiehą w swych 
rękach i nie w ygląda tak, aby rząd tą 
inicjatyw ą chcia ł się z k im kolw iek  
dzielić. Przepis przepisem , a m ożność 
niespełnienia życzeń także w iększości 
sejm ow ej każdy rząd posiada. Bo 
praw dę m ów iąc, na co  mu i ten k łopot
jest potrzebny? L.

* * *
Artykuł 36 konstytucji postanaw ia: 

„P rezydent R zpllej w edług sw ego u- 
znam a m oże w każdym  czasie zarzą­
dzić otw arcie sesji Sejm u, a uczyni 
to w ciągu dwóch tygodni na wniosek 
przynajmniej połowy ustawowej licz­
by posłów44.

R o zm o w y  polsko-niemieckie
u j  s g j r a u i c  eAsportu drzeu/a

Prowadzone w ubiegłym tygodniu w W ar­
szawie pertraktacje polsko-niemieckie, po­
święcone ustaleniu cen za drewno polskie, 
eksportowane do Niemiec, zostały odroczo­
ne do sierpnia r. b.

Polscy eksporterzy drzewni przywiązują 
do tych pertraktacyj wielkie zainteresowanie, 
gdyż brak porozumienia cennikowego spo 
wodował utrzymanie eksportu naszego drew­
na do Niemiec nie tylko z kontyngentu na 
bieżący kwartał, lecz również nie są wyda­
wane obecnie zezwolenia nawet na eksport 
z kontyngentu poprzedniego kwartału.

Dalszy ciąg rozmów polsko-niemieckich

odbędzie się w Berlinie, dokąd uda się pol­
ska delegacja eksporterów drzewa.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCŁA 
pa 150 zł.

Z długoletnią gwarancją' 
zakupisz tylko u

« l  i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/3:

K o n tro la  obrotu to w a ro w e g o
polslfo-węgierslriego

(ISKRA) Z dniem 1 lipca r. b. wchodzi w 
życie obwieszczenie ministra skarbu w spra­
wie kontroli specjalnej obrotu towarowego 
pomiędzy polskim obszarem celnym, a W ę­
grami.

W  celu wykonania tej kontroli przy od­
prawie celnej towarów, pochodzących z W ę­

gier a przywożonych do Polski, jak również 
towarów pochodzących z Polski, a wywożo 
nych do Węgier, wymagane są świadectwa 
rozrachunkowe.

Świadectwa te na polskim obszarze cel 
nyin będą wystawiane przez Poiski Instytut 
Rozrachunkowy.

Z N U D Z O N Y  P R E Z Y D E N T
i  / 1 / f f Z z i D O i f O L O i w r  r n r M M Ł t ł

R ozpraw a z Tuchaczew skim , Jaki- 
rem, U borew iczem  i innym i genera­
łam i .sowieckim i przyćm iła n ieco in­
ny trw ający rów nocześn ie dram at na 
sow ieck iej Białorusi.

Tu popełnił sam obójstw o prezy­
dent sow ieck iej Białorusi, Czerwia- 
k ow  i został aresztowany prem ier 
rządu białoruskiego Gołodied.

W edług ofic ja ln ej wersji Czerwia- 
k ow  zadał sobie śm ierć z p ow odów  
„p rzyk rości rodzin n ych ". Jest to nie­
w ątpliw ie prawda, gdyż part.a socja ­
listyczna jest rodziną i przykrości w 
je j łonie jest co  niem iara.

Co jednak zaw inił Gołodied, w ier­
ny sługa partii rządzącej, ponury pola 
kożerca  i długoletni n iew olniczy w y ­
konaw ca w szystkich posunięć „gen e­
ralnej linii partii na terenie Białoru 
s i"?

Czy rów nież sprzedaw ał Białoruś 
N iem com ? Bo, że P olakom , to o tym 
nie vi ątpi nawet prasa sow iecka. —  
W oln e  żarty! Tu niew ątpliw ie ch o ­
dziło  (jak zresztą i lam ) o  coś zupeł­
nie innego, a tylko niezbyt zapo­
biegliw e GPU połączyło w szystko ra­
zem , działając według innego przy­
słow ia rosyjsk iego:

„w a li w odnu kuczu, a tam 
razbierut".

Jak nieszczęściem  rozstrzelanych 
generałów  było  to, że byli nie tylko 
w ojskow ym i z pow ołan ia  ale i mieli 
pew ne poglądy na drogi rozw oju  R o­

sji, tak nieszczęściem  Czerw iakow a i 
G ołodieda oraz w ielu innych był... 

ich fach nauczycieli Indowych, 
z którym przystąpili do rewolu­

cji.
R ew olucję rosyjską, jak  w iadom o, 

„zrob ił p iekarz", który w pew nym  
m om encie „przestał p iec ch leb " (z p o­
w odu braku m ąki). N ajgoręcej jed ­
nak podtrzym ali ją  nauczyciele lu d o­
wi i p om ocn icy  lekarscy, znaw cy n o­
w ych  teoryj i śmiertelni w rogow ie 
daw nego ustroju.

Od sławnego felczera Łazowerta, 
boda j że uczestnika delegacji sow iec­
kiej w  p ok o ju  brzeskim  i niem niej 
sław nego nauczyciela, b. prem iera Z. 
S. R. R., a obecnie więźnia i „zd ra j­
c y "  —  R ykow a —  we wszystkich 
dziedzinach życia partyjno adm ini­
stracyjnego biorą znaczny udział 
przedstaw iciele tych dw óch  fachów .

W  Riałorusi zaś, tak b iednej w inte 
ligencję, udział ich w rządzie był 
w prost dom inujący. Blisko dw adzie­
ścia lat, Ł tóre upłynęły od  rew olucji, 
uczyniły z w ielu 'z nich ludzi w y ­
kształconych (chociaż m oże dosyć je ­
dnostronnie) i zdolnych  m ężów stanu 
ale na dnie ich  duszy pozostało coś 
niecoś m ieszaniny sentym entalizm u 
z anarchizm em  i z w iecznym  nieza­
dow olen iem  z istniejącego stanu rze­
czy. Łatw o w ięc zrozum ieć, że zyg­
zaki polityki w ew nętrznej grupy stali­
now skiej prow adzące przez „general­

ną linię partii" do dyktatury „w odza  
n arodów ", m ogły u tych ludzi v y w o -  
łać pewną krytykę, pewne rozczaro­
wanie, a nawet sprzeciw .

C zerw iakow  oddaw na był już k ilka­
krotnie oskarżony o sprzyjanie here­
tykom  partyjnym  i w  sw ojej obron ie 
m usiał um ieszczać w prasie listy „p o - 
kajenn e" z „w yrzeczen iem  się złego 
ducha". Z nieznanych jednak p o w o ­
dów  dotąd utrzym ał się na stanowis­
ku, zresztą jako figurant. Co zaś do 
praw om yślności Gołodieda, nigdy nie 
w ynikało żadnych w ątpliw ości.

W ytrzym ał on nawet taką ciężką 
próbę, jak pogrom  n arodow ców  bia­
łoruskich  w latach 1932— 33, k tóry o- 
mal nie zgubił Czerw iakowa, a prze­
niósł do Sołow ek lub do lepszego 
świata w ielu w ybitnych  działaczy, 
k tórych  jedyną winą by ło  bezkryty­
czne w ykonyw anie „len in ow sk ie j po 
lityki n arodow ościow ej".

D op iero w ięc kilkuletnia w spółpra 
ca z kom andarm em  U borew iczem  za­
dała śm iertelny cios tej w iernej kre­
aturze M oskw y na terenie Białorusi. 
W idoczn ie  pod  w pływ em  bezlitosnej 
w ypraw y z całą starą gw ardią rew o­

lucji obudził się w nim dawny nau­
czyciel ludow y R osji carskiej, który 
zamiast zaleconej „sam okrytyk i" za­
jął się krytyką posunięć rządow ych , 
jak  „za  daw nych dobrych  czasów ".

A Stalin tego nie lubi
Pam iętam y ohu tych dygnitarzy z 

ich wystąpień na posiedzeniach GIK 
Białorusi. Czerniawy i długonosy 
Czerw iakow  przy stole prezydium  
przedstawiał uosobienie nudy i apa­

tii. Całe jego  zachow anie zdaw ało się 
m ów ić: —  kiedyż to wszystko w re­
szcie się skończy i m ożna będzie p ó jść 
do dom u?

' O bok  na trybunie szczupły b lon ­
dyn G ołodied m ierzył salę m ałym i, 
św idrującym i oczkam i i potrząsał nu 
m erem  gazety na dow ód, że w  Polsce 
ludzie giną z głodu na u licach miast 
i „krw aw ym  op ra w com " brak sił do 
w ykonyw ania  dalszych egzekucji.

M ógł być słusznie dum ny, gdyż w y 
padki późniejsze w ykazały znacznie 
w iększą w ytrzym ałość jego kolegów . 
Przekonał się o tym na własnym  przy 
kładzie i obecnie, siedząc w w ięzie­
niu zapew ne rozm yśla o rew olucji, 
pożerającej własne dzieci, a k tc wie, 
m oże i o spokojnym  stanowisku da­
w nego nauczyciela  ludow ego, które­
go jedynym  zm artw ieniem  była w al­
ka z „p op em  i uriadnikiem "

Jeżeli zaś po  skończonym  procesie 
poprosi o gazetę, to dow ie się, że w 
ciągu całego życia  był „trockistów - 
skim gadem ", który usiłow ał uśpić 
czu jn ość partii, a gdy i w tedy nie u- 
w ierzy, to ostatecznie go o tym prze­
kona ryk tłum ów , m anifestujących  
na cześć „w od za  n arodów ".

Tuchaczew ski krzyknął idąc na 
śm ierć: „R obespierze, w krótce podą ­
żysz za m ną", ale to był człow iek  o- 
czytany. Co krzyknie G ołodied —  nie 
dow iem y się nigdy, a zresztą i m e 
wielka szkoda

Czerw iakow  był natom iast cz ło ­
w iekiem  spokojnym . Znudziło mu się 
i sam przeciął nić sw ojego życia  z 
pow odu  nieprzyjem ności rodzinnych.
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Olio ś w i a t u
WĘGRY.

—  Marszałek von Blomberg odleciał sa- 
moiolcm  z Budapesztu, po 4-d.iiowym peby 
ele w stolicy Węgier, Na lotnisku żegnali 
ministra wojny Rzeszy przedstawiciele władz 
węgierskich z ministrem obrony narodowej 
gen. Roederem i wiceministrem spr. zagr 
na czele.

FRANCJA.
—  W  dzienniku urzędowym ogłoszono de- 

uret w sprawie zapobiegania wzrostowi cen. 
Dekret ustala ceny wytworów przemysło 
wych i innych artykułów takie, jakie istnia­
ły przed 28 czerwca i zakazuje ich podwyż­
szania. Tylko zwyżka cen niektórych produ­
któw importowanych będzie mogła być u- 
znana w zależności od wahań kursów i od 
podatków, czy ceł nakładanych przez wła­
dze.

Przy min. finansów utworzony będzie spec 
jalny centralny komitet kontroli cen, a wszel 
kie wykroczenia będa karane.

ANGLIA.
—  Jak donosi ageicja Reutera w związku 

z posiedzeniem komitetu nieinterwencji, —  
wspólna deklaracja włosi o-niemltCKa stwier 
uza, że oba rządy zbadały ostatnio jeszcze
raz sytuację tv Hiszpanii i są zdecydowane 

trwać przy zasadzie nieinterwencji. Propo­
zycja angieksko-francuska w kwestjii kontro­
li nie może być —  zdaniem W łoch i Niemiec 
—  ze znanych już powodów uznana za za- 
aawalniające rozwiązanie sprawy, Oba rzą­
dy zdają sobie jednak w pełni sprawę z po 
wagi sytuacji i uważają za rzecz konieczną 
poszukiwanie nowych środków, któreby za­
pewniły jak największą skuteczność akcji 
nieinterwencji. Powodując się tymi wzglę­
dami, W iochy i Niemcy gotowe są przedło­
żyć komitetowi nowe propozycje, w myśl 
których wszystkie mocarstwa przyznałyby 
tak powstańcom, jak rządowi w W alencji 
prawa stron walrzących. Decyzja taka przy­
czyniłaby się do wzmocnienia polityki nie­
interwencji, gdyż z chwilą uznania obu stron 
za prowadzące wojnę, inne państwa musia­
łyby nie tylko przestrzegać zasad nieinter­
wencji, ale w myśl przepisów prawa między 
narodowego także zasady ścisłej neutralno­
ści wobec wypadków hiszpańskich. System 
laki Okazałby się skuteczniejszy, niż dotych­
czasowy system kontroli, który zresztą moż­
na by także utrzymać w mocy z wyjątkiem 
zasady patrolowania wybrzeży hiszpańskich 
przez okręty mocarstw, co okazało się nie­
celowe. Należałoby natomiast utrzymać za­
sadę kontroli granic lądowych Hiszpanii o- 
raz kontroli portów. W  zakończeniu rządy 
niemiecki i włoski stwierdzają, że gotowe są 
wysłuchać wszelkich innych propozycyj w 
omawianej sprawie.
STANY ZJEDNOCZONE.

—  Decyzja dyrekcji zakłauow „W orks Pro 
gress Administratlon“  zwolnienia ze wzglę­
dów  oszczędnościowych części robotników 
wywołała w Nowym Jorku szereg mauifesta- 
cyj protestacyjnych. Rząd powziął szi reg za­
rządzeń zaradczych, oceniając krok kierow­
nictwa zakładów jako niefortunne i zbyt ko­
sztowne posunięcie, które w dodatku zwię­
ksza bezrobocie . W  samym N. Jorku w za­
kładach „W orks Progress Administratton“  
zatrudnionych było 160 tys. robotników —  
Zwolnienie od wtorku 12 tys. ludzi z pracy 
spowodowało poważne zamieszki. Setki no­
wych bezrobotnych urządziło demonstrację 
przed dyrekcją zakładów, a część z pośród 
manifestamów usiłowała okupować gmach 
dyrekcji. W  czasie zajść i bójek, jakie przy 
tym wynikły, odniosło rany 3 osoby. Aresz 
łowami około 130 osob. Lokal dyrekcji przed 
siębiorstwa jest częściowo zniszczony.

—  W  więzieniu Sług Sing stracono na krze 
Ile elektrycznym 3 morderców, którzy zamor 
dowali w bestalski sposób pewnegu kupca 
w jednym z barów Brookllnu.

—  Rozpoczęły się pierwsze próby ustale­
nia komunikacji powietrznej przez Atlantyk. 
Z N. Jorku odleciały 2 hydroplany, a jeden 
z Southumpton.

Trasa dzieli się na 3 etapy. Pierwszy koń 
czy się w Botwood dla Nowej Ziemi i wynosi 
1725 kim., w drugim etapie bydruplany będą 
wodować na rzece Sbanon w Irlandii po 
przebyciu 3210 kim. trzeci etap z wodowa­
niem w Southampton wynosić bedzie 525 km. 
W  powrotnym kierunku trasu będzie prze­
biegać tą sama drogą.
ESTONIA.

—  Na jeziorze Peipus, leżącym w pobliżu 
granicy estońsko-sowieckiej wybuchła epide­
mia ryD. Gala powierzchnia jeziora pokryta 
jest martwymi rybami. Specjalnie do tego 
puwołaua komisja M i  przyczyny epidemii.

Incydent sowiecko-japońskl
na A m a rz e

Na Dalekim  W sch odzie  daw no już 
nie było  żadnego pow ażniejszego incy 
dentu. Jeśli chodzi o dziedzinę sto­
sunków  japońsko - chińskich  n adcho­
dziły nawet w iadom ości, św iadczące 
o tendencji Japonii do załagodzenia 
istn iejących  zadrażnień zarów no z 
Chinami, jak  i z m ocarstw am i m ający 
mi w Chinach sw oje bardzo pow ażne 
interesy gospodarcze i polityczne, to 
znaczy z W ielką  Brytanią i Stanami 
Z jednoczonym i. Am basador japoński 
w  Londynie wystąpił nawet pod ad­
resem  rządu angielskiego z dość kon ­
kretnym i propozycjam i i naw iązał na 
ten temat rozm ow y, które są zdaje się 
w  dalszym  ciągu kontynuow ane.

Natomiast w stosunKacn japońsko- 
sow ieck ich  nie m ożna by ło  w  ostat­
nim  okresie zaobserw ow ać żadnej 
zm iany. Są one szczególnie od czasu 
aneksji przez Japonię w latach 1931- 
32 chińskiej M andżurii i utw orzenia 
z niej pseudo niezależnego państwa 
M andżuko, stale nieufne i w rogie. —

W iększość znaw ców  —  Dalekiego 
W sch odu  jest zdania, że zbrojn y  k on ­
flikt m iędzy Japonią i Sowietam i jest 
w  dalszej lub bliższej przyszłości n ie­
un ikniony i że głów nym  celem  akcji 
japoń sk iej w  Mandżurii, M ongolii W e 
wnętrznej i w  Chinach północnych , 
jest oddzielenie Chin od  ZSRR pasem 
terytoriów  zależnych od  Japonii, co  
un iem ożliw iłoby w wypadku w ojny 
k ooperację  zbrojną Sow ietów  z rzą­
dem  nankińskim , czy  ch oćby  tylko z 
w ojskam i czerw onych  prow in cji chiń 
skich nie uznających  w ładzy Nanki- 
nu i autorytetu m arszałka Czang-Kai-

—  Samolot wojskowy, przelatujący nad sto 
licą Estonii, spadł z niestwieruzonych do­
tychczas przyczyn ntr dach jednego z domów. 
Pilot znalazł śmierć w płonącym samolocie.

JAPONIA.
—  Agencja Domei donosi o  zaostrzeniu się 

sytuacji w rejonie rzeki Amur. Według ko­
munikatu agencji 3 samoloty sowieckie do­
konały szeregu lutów nad wyspą Senufa oraz 
lotów wywiadowczych nad pozycjami japoń- 
sko-mandzurskimi na prawym brzegu rzeki 
Amur.

Koła polityczne przywiązują do tego no­
wego faktu pogwałcenia granicy szczególne 
znaczenie —  oświadcza agencja Domei —  
zwłaszcza źr komisarz Litwinow usiłował o- 
deprzeć nowy protest złożony przez abm. 
Szigemitsu w Moskwie. Agencja donosi na­
lej, jakoby komisarz Litwinow odm ówił za­
jęcia wyraźnego stanowiska w sprawie u- 
trzymaoia statut quo na wyspach Amuru i 
że amb. Szigemitsu zamecnał prowadzenia 
dalszych rozmów, aż do czasu otrzymania 
z Tokio nowych instrukcji.

—  Komunikat ministerstwa spraw zagr. 
stwierdza, iż w Moskwie nadai prowauzone 
są rozmowy między komisarzem Litwinowem 
i amb. Szigemitsu.

—  Korespondent „N iczl Nlczi“  donosi z 
Charbina, że parowiec mandżurski przepły­
nął przez kunal na rzece Amurze mimo prze­
szkód, czynionych przez k„nonlerki sowiec­
kie, Niepokój budzą losy parowca „Hslng- 
kai“ , który płynął rzeką Ussuri do Amuru. 
Radiostacja statku nie odpowiada na syg­
nały radiowe, wysyłane z Charbina.

ROSJA.
—  TASS donosi, że wlcckomisarz spr. zagr. 

Stomoniakow złożył protest na ręce amba­
sadora japońskiego przeciwko ostrzeliwaniu 
ogniem artyleryjskim kanonierek sowieckich 
na Amurze. Oświadczenie amb. janońskiego, 
że kanonierki sowieckie pierwsze otworzyły 
ogień, zostało odrzucone przez wicckomisa- 
rza Stomoniakowa.

Litwinow w rozmowie z ambasadorem ja ­
pońskim złożył protest przeciwko ostrzellwa 
niu kanonierek sowieckich, zapowiadając 

że rząd sowiecki będzie się domagał wyna­
grodzenia szkód. Rząd sowiecki -— oświad­
czył Litwinow —  gotów jest wycofać wojska 
i kanonierki jeżeli strona japońsko-mandżur- 
ska uczyni to samo. Jednocześnie Litwinow 
wysunął propozycję rozpoczęcia rokowań w 
sprawie wyznaczenia linii granicznej na A 
murze.

Ambasador japoński oświadczył, że zba­
da powyższą prupozyeję. Rokowania będą 
wznowione.

Szeka. G łównym  natom iast terenem  
przyszłej politycznej i dem ograficznej 
ekspansji japońsk iej by łyby  nie prze­
ludnione Chiny, nadające się jedynie 
na rynek zbytu dla tow arów  ja p oń ­
skich, ale pełna n iew ykorzystanych  
bogactw  naturalnych i, słabo zalud­
niona sow iecka Syneria W schodnia.

WT tych warunkach puw ażny incy­
dent japońsko-sow ieck i na Amurze, 
stanow iącym  północną  grancę M an­
dżuko z sow iecką Syberią W sch od ­
nią budzić musi pow szechne zaintere­
sowanie. K onflikt ma dotąd przebieg 
następujący:

20 czerw ca dwa oddziały sow iec­
kich żołn ierzy w ylądow ały na w ys­
pach  Senufa i B olszoj, p ołożon ych  o- 
podal m andżurskiego brzegu Amuru 
i zam ieszkałych przez ludność m an­
dżurską. Na jednej z tych wysp m ieś­
ciła się m andżurska stacja reflekto­
rów  przeciw lotn iczych . O ddziały so­
w ieckie zagospodarow ały się na w ys­
pach, zorganizow ały dostawę broni, 
a jednocześnie dokoła  wysp poczęło  
krążyć 10 kanonierek z w ojennej f lo ­
tylli rzecznej Sow ietów .

Rząd m andżurski uznał to za na­
ruszenie jego  suw erenności i aneksję 
terytorium  należącego do Mandżurii 
i w ystosow ał do rządu sow ieckiego 
notę protestacyjną ? żądaniem  ew a­
kuacji zajętych wysp. Gdy nota ta p o ­
została bez skutku, inicjatyw ę ujęła 
w sw oje ręce bezpośrednio Japonia 
i wystąpiła z 24-godzinnym  ultim a­
tum, grożąc odebraniem  w ysp siłą 
zbrojną. W  M oskw ie w yw oła ło  to du­
że wrażenie. P. L itw inow  ośw iadczył 
am basadorow i Szigemitsu, że w praw ­
dzie zdaniem  rządu sow ieckiego w ys­
py te nigdy nie należały do M andżu­
rii, gdyż w latach 1858 i 1860, kiedy

Położenie gospodarcze Polski w ostatnich 
tygodniach nacechowane było przede wszyst­
kim silniejszym wzrostem płynności rynku 
pieniężnego, znajdującym swój wyraz w zna­
cznym przypływie wkładów do instytucyj fi 
nansowych. Łączny stan wkładów zwiększył 
się w pierwszy pięciu miesiącach bie­
żącego roku o przeszło ćwierć miliarda 
złotych, z czegc na maj przypada blisko 100 
miln. zł. Ponieważ operacje kredytowe 
wzrosły w słabszym stopniu, banki rozpo­
rządzają poważnymi rezerwami płynnymi i 
w dalszym ciągu redukowały swoje zadłuże­
nie w instytucji emisyjnej, która wskutek 
tego wykazuje znacznie niższy stan wykorzy­
stanych kredytów. Zwiększona płynność ryn­
ku pieniężnego nie wpłynęła jednak jeszcze 
ożywiająco na rynek lokacyjny, gdyż obroty 
giełdowe papierami procentowymi i akcjami 
w maju zmalały przy niejednolitej tenden­
cji kursowej. Działalność kredytowa banków 
zwiększyła się tylko nieznacznie, a niektóre 
gałęzie życia gospodarczego wykazywały za­
potrzebowanie środków obrotowych.

Ogólny poziom produkcji przemysłowej 
nie wykazał bowiem w maju większych 
zmian w porównaniu z kwietniem. Słabszy 
star uruchomienia miał przemysł włókienni­
czy ze względu .na okres międzysezonowy 
oraz likwidację zapasów towarów z poprze­
dniego okresu. Obniżyła się również wytwór­
czość w przerbyśle odzieżowym, skórzanym 
i papierniczym. W  przemyśle drzewnym na­
stąpiło pogorszenie zbytu materiałów tar­
tych, eksport drzewa był mniejszy Przemysł 
metalowo-maszynowy utrzymał na ogół p o ­
przedni stan wytwórczości wskutek lepszego

ustalono granice m iędzy Rosją a Chi­
nami, w yspy te były  położone bliżej 
brzegu rosyjsk iego (Am ur w  m iędzy­
czasie przesunął n ieco sw oje koryto), 
ale, że rząd sow iecki w ycofa  sw oje 
oddziały, by m ożna przeprow adzić 
spokojn ie rokow ania dyplom atyczne 
na temat tych wysp.

W  ten sposób zatarg japoń sk o-so­
w iecki został jakby załagodzony, czy 
nawet zlikw idow any. Tym czasem  30 
czerw ca nastąpiło jego  zaostrzenie 
przez n ow y incydent, polegający już. 
tym razem  na zbrojnym  starciu so- 
w iecko-m andżurskim . W edług relacji 
japońsk iej, trzy kanonierki sow ieckie 
rozpoczęły  ostrzeliwanie oddziałów  
japońskich , stacjonow anych  na m an­
dżurskim  brzegu rzeki. W yw iązała  
się strzelanina, w  w yniku której jed ­
na kanonierka sow iecka została zato­
piona, a druga pow ażnie uszkodzona.

Nie wiem y, jaki będzie dalszy prze­
bieg konfliktu. W ąip ić  jednak należy, 
by  m ogła z niego pow stać w iększa a- 
wantura w ojenna japońsko-sow iecka 
Obie strony m e są zdaje się p rzygoto­
wane jeszcze należycie do zbro jn ej 
rozgryw ki m im o, że zarów no Japo­
nia, jak  i Sow iety przygotow ują  się 
d o  n iej bezustannie, k ładąc w ielki w y 
siłek w w yekw ipow anie t. zw. arm ii 
kw antuńskiej. względnie dalekow scho 
aniej arm ii czerw onej marsz. Bliiohe- 
ra. Szczególnie Sowiety ze w zględu na 
sw ój ku ltjący  transport k o le jow y  nie 
są jeszcze aziś przygotow ane na p ro ­
wadzenie w o jn y  w odległości tysięcy 
km . od  sw ych głów nych  centrów  prze 
m yślow ych . T o  też liczyć się naieży z 
ustępstwam i z ich strony, które przy 
czynią się do zlikw idow ania incyden­
tu, jakkolw iek  prestige Sow ietów  sil­
nie na tym ucierpi.

zatrudnienia w dziale maszynowym oraz śród 
ków lokom ocji. W ydobycie i zbyt węgla, jak 
również wytwórczość hut żelaznych, były w 
maju nieco mniejsze głównie ze względu na 
wielką ilość świąt przypadających w tym 
miesiącu; wpływ zamówień krajowych na 
wyroby hutnictwa żelaznego znacznie się 
obniżył. Eksport cynku doznał poprawy, 
wskutek czego zwiększyła się produkcja hut 
cynkowych. Poza tym wyższy stan zatrud­
nienia wykazał przemysł mineralny oraz nie­
które działy przemysłu chemicznego. W  w y­
niku, ogólny wskaźnik produkcji przemys­
łowej podniósł się w maju o 1 proc. do 85,4 
proc., będąc o 20 proc. wyższy niż w tym sa­
mym miesiącu roku ubiegłego. Liczba zatru­
dnionych w przemyśle i przy robotach pu­
blicznych wzrosła, w związku z czym stan za 
rejestrowanych bezrobotnych obniżył się w 
ciągu miesiąca sprawozdawczego o przeszło 
80 tysięcy.

Obroty handlowe z zagranicą zamknięte 
zostały również w maju nadwyżką wartości 
przywozu; saldo bierne bilansu handlowego 
zmalało jednak 3,5 miln. zł., wskutek silniej­
szego spadku importu.

Eksport zbóż i mąki ustał w maju prawie 
zupełnie, zmaiały również obroty zbożem na 
rynku krajowym Poprawił się natomiast 
dość poważnie wywóz zwierząt rzeźnych, mię 
sa i przetworów mięsnych oraz jaj. Stan 
zasiewów przedstawiał się w połowie czerwca 
mniej korzystnie niż przed rokiem.
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T Y D Z I E Ń  P O L I T Y C Z N Y
Warszawa 2 lipca.

(x) Pi4T podaje, że Pan Minister 
spraw  w ew nętrznych m ianow ał na­
czeln ikiem  w ydziału  społeczno-polny  
cznego w m inisterstwie p. M ieczysła­
wa Skalskiego, ostatnio szefa w ydzia ­
łu ogólnego ayrek cji państw ow ego m o 
n opolu  spirytusow ego, delegow anego 
d o  m inisterstwa skarbu.

Nasuwa się pytanie, czy  w zw iąz­
ku z tą bądź co  bądź ciekaw ą n om i­
nacją. nastąpią pewne przesunięcia 
polityczne, a jeżeli nastąpią, to jak ie?

Biuro organizacji i p lanowania, 
tzw. „B o a “  istniejące przy prezydium  
Rady Ministrów i założone w swoim  
czasie przez śp. Stpiczynskiego, zosta­
ło  w końcu przez gen. Składkow skie- 
go  zlikw idow ane, jako  nie m ające ra­
c ji bytu. Ostatni k ierow nik tego b iu ­
ra p. W ielopolsk i, został prezesem  
Klubu 11 Listopada, a w iększość urzę­
dn ików  „B o a “  weszła do pow yższego 
klubu w charakterze cz łon ków  .

Znaczyłoby to, że część prac polity ­
czn ych  i organizacy jno-politycznych  
które m iało prow adzić „B oa “ , prze-

Ffczegl<|rf 
p r o s i j

„S Ł O W O * O KONFISKATACH  
„CZASU *

Nowy „C zas*, gdyż za takiego na­
leży go uw ażać po ostatniej reorgani­
zacji, zam ieści! artykuł Artura T ar­
now skiego, pośw ięcony spraw ie prze­
niesienia zw łok  Marszalka Piłsudskie 
go-

„G łos N arodu*, cytu jąc ten artykuł 
pisze: niezbyt to fortunne sform u ło­
wanie stanowiska now ego ,,C zasu"...

Jednocześnie z w ileńskim  „S łow ie*  
p Aleksander Bocheński, pełniący o- 
bow iązki naczelnego redaktora pod  
n ieobecność baw iącego zagranicą Ca- 
ta-M ackiewicza, we wstępnym  arty­
kule p. t. „Ł am ać kręgosłup —  to zła 
pedagogia" zajm uje się sprawą „C za­
su". Rzecz znamienna, z artykułu te­
go  dzisiejszy „C zas" przyłączą  nastę­
p u jący  ustęp:

„Uważamy, że problem „Czasu", nie po 
winien przejść bez echa. Z chwilą, kiedy 
w założeniach systemu rządów polskich 
jest dopuszczenie do głosu opinii, nawet 
wprost opozycyjnej, musi się wydać dzi 
wnym stosowanie szykan czysto admini­
stracyjnych, a wiec nie mających sank­
cji prawnej przeciw pismom,, których 
stanowisko trudno nazwać bezwzględnie 
wrogim, nie tylko dla państwa, bo o tym 
nawet nie ma mowy w tym wypadku, 
ale nawet dla rządu. Również nie pojm u­
jemy, czy ktoś może przypuszczać, że sy­
stem odwoływania artykułów wstępnych, 
zwłaszcza jeśli były skoniiskowane, a 
więc do czytelników nie doszły, może co ­
kolwiek w sytuacji poprawić". 
Sensacyjnie w prost brzm i krótki ko  

m entarz „C zasu" tej treści:
„D o słów tych nie mamy nic do do­

dania. M.

(Od naszego korespondenta warsz.)
w nym  przeciw nikiem  now ego p ro jek ­
tu jest p. Starzyński —  Projekt prze­
w iduje bow iem  likw idację odrębnych  
sektorów , tw orząc jednolitą organiza­
cję. Z chw ilą zaś likw idacji sektorów* 
zostanie autom atycznie zwinięte i sta 
now isko przew odniczącycn , a w ięc ta­
kże i p. Starzyńskiego.

W  tej chw ili pew ny jest podział or­
ganizacyjny trzech sektorów  I. m iej 
ski p. Starzyńskiego, II. w iejski gen. 
Galicy, III. m łodzieżow y płk. K oca 
w zględnie jego  zastępcy R utkow skie­
go. Sektor robotn iczy nie jest jeszcze 
gotow y.

Politykę robi sam płk. K oc w zglę­
dnie w jego  zastępstwie p. K ow aiew  
ski, k tóry  według pogłosek  n u  ob jąć 
stanow isko podsekretarza stanu w pre 
zydium  rady m inistrów .

Na odcinku  m iejskim  m ów ił już nie 
jednokrotnie p. Starzyński, że chodzi 
w  pierw szym  rzędzie o odżydzenie 
miast, program  gen. Galicy jest nam 
dostatecznie znany, zaś ostatnio p. 
Rutkowski, który jak  w iadom o w cza. 
sacn akadem icKich należał a o  ONR. 
i z jego  ram ienia był k ierow nikiem  
w ydziału  akadem ickiego tej organiza­
cji, w ygłosił deklarację:

„T rzeba  stw orzyć przejm ującym i 
przeżyciam i jednolitość psychiczną 
narodu niszcząc lub usuw ając w szy­
stko, co  rozb icie  naroau p ow oau je ; 
b ierność jednostek, przestarzałe fo r ­
m y życia, kom unizm  i m asonerię. 
Kwestia żydow ska winna znaleźć swe 
rozw iązanie w  form ie em igracji Ż y ­
dów  z Polski, przeprow adzonej p la ­
n ow o i konsekwentnie. Psychika m ło ­
dego pokolen ia  dom aga się przebu­
dow y politycznej w  duchu hierarchii, 
a ustroju społeczno gosDodarczego w 
ducnu spraw iedliw ości społecznej, w y 
suw ającej pracę ja k o  jedyn y tytuł do 
zysku. M oralność m łodego pokolen ia  
polskiego, g łęboko religijnego, musi 
b yć  oparta na w iecznie żyw ych  praw ­
dach nauki Chrystusowej.

O odcinku robotn iczym  m ów ił płk. 
K oc w K atow icach z okazji zebrania 
organizacyjnego. Poza tym znam y o- 
gólne w ytyczne polityczne szefa szta­
bu z jego  w yw iadu prasow ego.

C hodziłoby zatem o stwierdzenie, 
czy  i o  ile pokryw a się polityka w y­
działu polityczno-społecznego z p o li­
tyką OZN. P rzypom n ijm y sobie, że 
w  sw oim  czasie płk. K ow alew ski o d ­
ciął się „o d  polityki rządow ej" i m a­

m y wrażenie, że odw rotnie rząd „o d ­
cią ł się" od  OZN.
Zakończyły się uroczystości związane 
z w izytą króla  Karola II i W ielk iego  
W o jew od y  Michała... Że ten ostain . 
jest już „w ie lk i" , przekonaliśm y się 
w szyscy naocznie —  w zrostem  b o ­
w iem  dorów n u je ojcu ... W  wszystkich 
o fic ja ln ych  przyjęciach  czuł się d o ­
brze. —  Nic dziw nego —  przecie 
przed laty kilku był n ietylko m im o 
m niejszego w ów czas w zrostu —  W ie) 
kim  W ojew odą  —  ale królem .

Pew nością  sw oją zaim ponow ał na­
szym dyplom atom  i dygnitarzom  i jak  
cicha plotka głosi, w padli na nie b y ­
le jaki pom ysł, czyby  nie by ło  ao 
brze... gdyby tak... W ojew od a  Mi 
chał... Przecie prezentuje się dobrze... 
ładny m a uśm iech... no i dałoby się 
go jeszcze urob ić  bo m łody... Szukać 
tylko trzeba co  rych lej starej, ale m ło­
dej (wiekiem ) księżniczki z rodu Pia­
sta...

W ydan y ofic ja ln y  kom unikat stw ier 
dza „pełną zgodność w spólnych  inte­
resów* obu krajów , przy czym  skonsta 
tow ano, że utrzym anie p ok o ju  stano­
wi zasadniczy cel sojuszu" K oopera­
cja  obu sztabów będzie p iow adzon a  
dalej. O bjaw em  tego jest w y jazd  da  
Bukaresztu szefa sztabu gen. Stachie- 
w icza —  po k tórego p ow rocie  nastą­
pi w yjazd  m arszałka Śm igłego-Rydza.

A w* dom u?... Naturalnie na czo ło  
w ysuwa się ciągle spraw a zatargu z 
M etropolitą krakow skim . Zagadnie­
nie tego zatargu w chodzi na now e to­
ry po zebraniu 104 podp isów  p od  
w nioskiem  o zw ołanie nadzw yczajne* 
sesji Sejm u.

K oła liberalne rozw inęły energicz­
ną akcję. W  sobotę odnędzie się p o ­
siedzenie klum i posłów  uczestników  
w alk o n iepodległość, którem u prze­
w odn iczy p. B M iedziński. W  kołach  
politycznych  m ów ią, że rezolucje te­
go klubu m ają być „ostre ". —  H rabia 
T arnow ski stwierdza w swym  arty­
kule, zam ieszczonym  w  „C zasie", że: 
„k rok  ks. m etropolity Sapiehy był 
b łędnym  i w yw oła ł u jem ne konsek­
w encje  zarów no dla K ościoła  jak i dla 
Państw a".

“ N otując te głosy —  m e od  ize czy  
będzie przytoczyć i w ersje podaw ane 
sobie na ucho.. W ersja  pierw sza p o ­
wiada, że w najbliższym  czasie m etro­
polita ma w stąpić do jednego z za 
k on ów  (praw dopodobnie do K am edu- 
łów  na Bielanach krakow skich ). P o ­
głoska druga i w ięcej p raw dop od ob ­
na, że ma otrzym ać kapelusz kardy­
nalski i przenieść się na stałe do R zy­
mu. (To drugie załatwienie spraw y 
b y łob y  przeprow adzone no wzór... c. 
k. Austrii). W  ten sposób zatarg zo­
stałby zlikw idow any, do czego dąży i 
Rząd i W atykan.

Zobaczym y, co  po  w izycie nuncju ­
sza. który porozum iew a się już z Rzy­
m em  i prym asa H londa —  z tego w y­
niknie.

W  każdym  razie K A.P. —  m ilczy 
T yle  o  k łopotach  z m etropolitą . 

Zresztą w y tam w  K rakow ie —  a zwła 
szcza „K rakow ski Kurier W ieczorn y " 
w iecie w ięcej —  bo nie ma dnia, by 
prasa warszawska nie pow oływ ała  się 
na wasze w iadom ości —  jako na 
źród ło  dobrze poinform ow ane.

W  łonie sam ego rządu —  jak  w iado 
m o, grupa K ościałkow ski-Poniatow - 
ski, uchodzi za postępow o-lew icow o. 
nastawioną, podczas gdy min. Gra­
bow ski przynależny także do Klubu. 
11 Listopada, ciąży raczej ku „n a c jo ­
nalistom ", zaś w iceprem ier K w iatko­
wski, ja k o  w ychow anek Chyrowa, ku 
Chadecji.

Zadaniem  zaś prem iera jest łago­
dzenie tarć i kontakt ze sferam i O zo­
nu, przy czym  organem  w ykon aw ­
czym  prem iera jest m inisterstwo spr. 
w ewnętrznych, a w  łonie sam ego min., 
w ydział polityczno-społeczny. 

Następuje konkluzja:
Zm iana naczelnika wydziału, k tó­

ry  jest organem  w ykonaw czym  pre­
m iera jako m inistra spraw w ew nętrz­
nych, nie spow odu je przesunięć p o ­
litycznych. albow iem  ślepy w ykon aw ­
ca zarządzeń czynnika nadrzędnega 

■ w ykonu je tylko to, co  mu wykonać. 
I kazano.

Na zachodzie bez zmian...

sunięta będzie do wydziału społeczno- 
politycznego. P. W ielopolsk i zaś z Klu 
bu 11 Listopada, stojący blisko min. 
G rabow skiego, będzie upraw iał p o li­
tykę „nacjon a listyczn ą" drogą od czy ­
tów i prasową.

Prasa warszawska podkreśla, że u- 
tw orzono specjalne b iuro planow ania 
coś  w zorow anego na daw niej istnie­
ją cym  przy prezydium  rady m inistrów  
biurze akcji i p lanow ania. P odobno 
skupiono w tym biurze ok o ło  stu o- 
sob, pod  kierow nictw em  wicem in. k o ­
lei Piaseckiego. W idać z tego, że O- 
zon  ciągle jeszcze jest w fazie orga­
nizow ania i przygotow yw ania terenu 
do  swej działalności, a także i p ro ­
gram u.

A zatem to, co  m iało b yć p lanow a­
ne przy prezydium  rady m inistrów , 
będzie w ykonane w O zonie? Zdaje 
się, że te spraw y nie są jeszcze do- 
siatec znie skrystalizow ane wewnątrz 
sam ego Ozonu i sfer do Ozonu zbli­
żonych , bo chodzi plotka, że w łonie 
k ierow niczych  sfer Ozonu toczą się 
nam iętne spory o  przyszły statut. Głó

Niech zy)e neutralność
w  spraw ie Hiszpanii

Jedno z pism , nie ukryw ające zre­
sztą sw ej sym patji dla powstańców*, 
don iosło  o pew nej grupie uczniów  
szkół średnicn w Stanisławowie, k tó ­
ra na w iadom ość o śm ierci dow ódcy  
w ojsk  rebelianckich  gen. Mola, w ysła­
ła list z w yrazam i w spółczucia . U cz­
niow ie ci otrzym ali odpow iedź, w  k tó­
rej m iędzy innym i w yrażone jest za­
dow olen ie z faktu, że sym patia m ło ­
dych P olaków  jest po stronie i*ządu 
pow stańczego, w alczącego —  jak oby  
—  o zachow anie cyw ilizacji zach od ­
nio - europejsk iej (?). Ponieważ ci 
m łodzi entuzjaści zdrajców  własnego 
narodu, nie m ogli się pogodzić co  do 
tego, k tóry  z nich ma zachow ać p ocz ­
tow y znaczek rządu zdrady narodo­
w ej, postanow ili znaczek ten sprzedać 
a uzyskaną sumę przeznaczyć dla 
Czerw onego Krzyża, z w yraźnym  prze 
znaczeniem  w ykorzystania tej kw oty 
dla o fiar w ojn y  hiszpańskiej po stro­
nie rebeliantów (11).

Przecieram y oczy. Czy to nie sen? 
U czniow ie, napew no za wiedzą władz 
szkolnych, korespondują  z rządem  nie 
uznanym  dotąd przez rząd polski —  
Rząd zdrajców  narodow ych , będący 
narzędziem  szajki faszystow sko -hitle­
row skiej, w yraża zadow olen ie m ło ­
dym  Polakom , za jednostronne wyra­
zy sym patji. F ranco walczy o zacho­
wanie cyw ilizacji i dlatego m orduje 
kobiety, starców i dzieci, dlatego bom  
barduje najświętsze zabytki kultury 
ludzkiej. Dlatego ten „u ltrakatolick i" 
generał m ordu je księży baskijskich, 
tak, że nawet papież musi interw enio­
w ać! A dalej, cóż to w yrośnie z tych 
uczn iów  stanisław ow skich, gdy o fia ­
ru jąc już pewną sumę na Czerwony 
Krzyż, w yraźnie zastrzegają, że nu 
m oże ona b yć zużytą dla ofiar po stro­
nie prawowitego rządu. P om ijam y w 
tej chw ili kw estję sym patji politycz­
nych ; takiego czy  innego ustosunko­
w ania się do spraw y rzekom ej neu 
tralności Polski w obec w ypadków  hi 
szpanskich, ch oć —  jak  to już przed 
paru dniam i w ykazaliśm y, —  Polska, 
sojuszniczka Francji, pow inna raczej 
stanąć po  stronie rządu przez siebie u- 
znanego; —  chodzi nam o  coś w ięcej. 
Gdzie jest u tych m łodych  studentów 
uczucie m iłosierdzia, gdzie kult dla 
przykazania B oskiego: k och a j b liźnie­
go, jak  siebie sam ego?

Nie pozw olon o sportow com  bask ij­
skim, w iernym  katolikom  na rozegra­
nie w W arszaw ie m eczu piłkarskiego, 
ch oć  kierow nicy ich  ekspedycji, w  
w yw iadach , zam ieszczanych w pis­
mach prorządow ych , w yraźnie p od ­
kreślali, że z polityką ich  n ic nie łą ­

czy, i że pieniądze, uzyskane z im ­
prez sportow ych  przeznaczają na 
Czerw ony Krzyż bez czynienia jak ich  
itolw iek różnic. Pieniądze te przezna­
czają, jeżdżąc po  całym  św iecie, dla 
wszystkich ofiar bra tobójczych  w alk 
w Hiszpanii.

M łodzi Polacy ze Stanisławowa nie 
czub są na jęk i i bóle m ałych, nie­
w innych  dzieci hiszpańskich, m ordo­
w anych przez bandę h itlerow sko-fa - 
szystow ską; polscy  studenci z pod Sta 
nisław ow a, m e m ają serca dla ofiar 
starców i m atek, rdzennie hiszpań­
skiego pochodzenia, k tórych  bom by 
i szrapnele faszystow skie na kaw ałki 
poszarpały. Natomiast rozczulają  się, 
spieszą z datkam i dla faszystow skich  
i prusackich zbirów , którzy w  imię 
zagarnięcia dla W łoch  i N iem iec b o ­
gatych pok ładów  rudy żelaznej, nafty 
i w yrobów  stalow ych, w im ię zagro­
żenia Francji, —  zabija ją  dziesiątki 
tysięcy m łouych  Hiszpan.

Nie m ają serca m łodzi P olacy  ze 
Stanisławowa, pasow ani przez zdraj­
cę Franco na sym patyków  rządu, nie 
utrzym ującego z Polską i z całym  
światem  cyw ilizow anym  stosunków 
dy plom atycznych .

/.aiste, sm um y obraz zdziczenia p o ­
ję ć  m oralnych , zaw stydzający przy­
kład zerwania z chlubną kartą walk 
o N iepodległość w łasnego N arodu i 
narodów  innych.

Nie K ościuszko, M ickiew icz, Puław 
ski, Poniatow ski, którzy krew  swą 
przeiew an na obcych  ziem iach w im ię 
honoru  i w olności narodu, ale renegat 
Franco, grabarz własnej o jczyzny , —  
jest synonim em  potęgi ducha, jest 
urogowsKazein na przyszłość. W7 n ie­
go w patrują się m łouzi studenci ze 
Stanisławowa!

i, to się dzieje w okresie neutral­
ności i n ieinterw encji?....

N iech ży je  neutralność!....
Ster.

POKAZ PRAC RYSZARDA SANIGÓRSKIEGO

Staraniem Dyrekcji Miejskiego Muzeum 
Przemysłowego został otwarty w sali Mu­
zeum Przem., ul. Smoleńsk 9. w dniu 27 u. 
m. pokaz prac Ryszarda S a n i g  o r s k i e -  
g o, absolwenta Państw. Szkoły Sztuk Zdob­
niczych i Przemyślu Artystycznego w Kra­
kowie oraz Państwowej Szkoły Graficznej w 
Wiedniu, stypendysty gminy m Krakowa z 
fundacji im Chronowskich, i trwać będzie do 
dnia 11. lipca b. r. w godz. od 10 —  13. P o­
kaz obejmuje malarstwo i grafikę, drzewo­
ryty, linoryty, miedzioryty, akwaforty, lito 
grafje, heliograwury i portrety. Wstęp wolny.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

W A2NE ,VUMERY 
TELEFOMCZlVF 
F o co lo ^ lf rai. l i m .  
Strat ogniowa 12111. 
Zegarynka K  
Poczt, biuro zlec. 153 OS. 
Contr. mlędzim 97 
Informator tclrf. 137 00, 
Biuro napr. lelef. lAtl-50 
Informator kol. 121 08. 
<>ntr. gazowni 152-05. 
Centr elear. 150 70. 

Cenłr. wodociąg. I2i-»9.

Zachód słońca d̂ :ś godẑ  19 59 
Wschód słońca jutro £Odi.; 3.21

Dziś: Alfreda, Anatola.
Jutro: Józefa K.

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Dziś mają dyżur nocny ieKarze: Gottiieb 

Dawid, Dietla 68, tel. 128-52, Kelhofer Ar­
tur, Krasińskiego 4, Marcinkowski Włodz., 
Podwale 1, tel. 123-60, Schónbergowa Maria, 
pl. Zgody 7, tel. 182-58.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 

A— B 42, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, 
Madalińskiego 7, Krakowska 9, Mogilska 16, 
Rynek podgórski 9.

T  e a tr-k ln u
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w sobotę po cenach najniższych 
,/Bolesław Śmiały" potężny dramat Stanisła­
wa Wyspiańskiego. W  sztuce opracowanej 
scenicznie przez dyr. K. Frycza udz.ał Diorą 
W. Nowanowski (rola tytułowa), Suchecka, 
Burnatowicz, W oźnik, Czajkowski, Fabis.ak, 
Pawłowska, Klońska, Białkowski, Węgrzyn, 
Kaliszewski i in.

Jutro w niedzielę pełny humoru wodewil 
K Krumłowskiego „Jaskółka z wieży Ma­
riackiej", w opracowaniu scenicznym reż. 
W. Radulskiego, w premierowej obsadzie.

Plan przedstawień:
Sobota: „Bolesław Śmiały".
Niedziela: „jaskółka z wieży Mariackiej".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Człowiek, który sprzedał głowę" 

i „Robinford Fldorado".
APOLLO: „Romans w Budapeszcie".
ATLANTIC: „Nasz chleb powszedni".
BAGATELA:',,'Ordynat Michorowski" i „K o 

ronacja króla angielskiego".
PROMIEŃ: „Maria Stuart'.
STELLA: „Bohaterska brygada" 

i Eks-żona".
SZTUKA: „Madame Lcnox
UCIECHA „Łow ca przygód" i „Detektyw 

Helena Garfield"
WANDA: „Zbrodnia i kara" i .Tydzień 

przed ślubem".

ftucMio
NIEDZIELA, 4 LIPCA BR.

8 audycja poranna; 8‘35 „Znaczenie prze­
chowalni na ow oce oraz ich budow a"; 8*45 
muzyka; 9 regionalna transmisja; 1203 
„Dzień letni" —  poranek muzyczny; 13 ,500 
lecie urodzin Filipa Kallimacha Buonacor- 
si“  wygłosi Jan Pietrzyckt; 13*10 koncert roz­
rywkowy; 14‘40 „Goral i Ceper w anegdocie 
podhalańskiej" w opracowaniu Bronisława 
Romaniszyna; 16 Polska kapela ludowa Fe­
liksa Dzierżanowskiego; 17 Teatr W yobra­
źni: „O czepiny" —  słuchowisko regionalne 
Stanisława Ligonia; 18 „Podwieczorek przy 
m ikrofonie". —  W przerwie około godziny 
18*55 „W  kotle mandżurskim" —  felieton 
Zbigniewa Folejewskiego; 20 „Taniec arty­
styczny" —  wykonawcy: Maria Bilińska-
Riegerowa (fortepian) i Władysław Syrewicz 
(skrzypce); 21 „P od  dachami W arszawy" —  
Wesoła Syrena w opracowaniu Andrzeja No­
wickiego i Zuzanny Ginczanki; 22 Recital 
skrzypcowy Szymona Goldberga; 22*30 pięć 
pieśni Adolfa Jensena w wyk. Jadwigi Hen 
nert; 23 muzyka (płyty).

* * *
W  niedzielę, 4 lipca w koncercie solistów 

usłyszymy laureatkę ostatniego konkursu szo 
penowskiego p. Marię Bilińską-Riegerową, 
oraz znanego skrzypka krakowskiego p. Wła 
dysława Syrowicza. Interesujący prugram za 
wiera tańce w artystycznej formie, jaką im 
nadali najsławniejsi kompozytcrowie. Kon 
cert ten, stanowiący niewątpliwie atrakcyjny 
punkt niedzielnego programu odbędzie się o 
godz. 20— 20*30. ,

Do Krakowa przyjechali:
HOTEL POD „RÓŻĄ": Hłasko Tadeusz, 

Radca Minist. Spraw Wewnętrz., Warszawa, 
Zofia Strzałecka, art -malarka z Warszawy.

HOTEL FRANCUSKI- Dr. Ettinger, adw. z 
Warszawy.

Kraków do wieczora ■■a
m

K ra k ó w  musi mieć dw a dworce kolejowe
O negdajsza historyczna w izyta do­

stojnego gościa naszego J. K. M. kró­
la Karola II i W ielk iego W o jew od y  
ks. Michała, Pana Prezydenta Rzpltej 
Ignacego M ościckiego, M arszałka Smi 
głego-Rydza i tow arzyszących  Im d y­
gnitarzy, tak rum uńskich, jak  p o l­
skich —  spow odow ała władze nasze 
do odpow iedniego rozw iązania spra­
wy dojazdu z dw orca  kolejow ego. —  
Trzeba przyznać, że rozw iązano spra­
wę tę, jakoteż sprawę dekoracji u lic 
przepięknie i racjonalnie.

Z natury rzeczy m usiano też na 
dłuższy czas zam knąć głów ną arterię 
t. j. ul. Floriańską i Lubicz dla ru­
chu ogólnego. Wobec tego jednak, ze 
na dworzec prowadzi dziś jedyna dro­
ga uL Lubicz, było to połączone z tru­
dnościami dla udającyeh się na pociąg 
—  właśnie w tym czasie licznych ro­
botników i urzędników, mieszkają­
cych w okolicach Krakowa.

Przy m ającym  nastąpić rozwiąza­
niu problem u dejazdu  do dworca, ja ­
koteż w yjazdu, —  ok oliczn ość ta m u­
si być wziętą w rachubę. Przeżyte wła 
śnie dośw iadczenie utrw aliło nas w 
przekonaniu, ż t Kraków musi mieć 
dwa dworce kolejowe, dojazdowy 1 ou 
jazdowy, —  jak to proponow aliśm y w 
naszych artykułach, um ieszczonych w 
naszym  piśm ie pod  tytułem : ^Rozw ią­
zanie proLlem u kom unikacji m iędzy 
K rakow em , a jego  dw orcem  k ole jo - 
w ym “  (nr. 35 i 36). ■ ■

Przy zastosow aniu naszego rozw ią ­
zania w ystarczyłoby w razie oczek i­
w anego przyjazdu jakiegoś dostojnego 
gościa do miasta zam knąć i szpalera­
mi obstaw ić ul. Kurniki (o d p o w e d - 
nio rozszerzoną), plac Matejki i ul. 
Floriańską, przyczyni inni przy jezd ­
ni udaw aliby się do miasta ul. O gro­
dow ą, Szlakiem  i t. d., lub tram w ajem  
z zachodniego dw orca  (przedłużyć się 
m ającego) w  ul. Długą i l. d.

Ruch d ojazdow y do dw orca  od by ­
w ałby się bez przeszkody wolnyrr i 
u licam i: Szpitalną, czy P otock iego  5 
ul. Lubicz.

W  razie zaś od jazdu  gościa d osto j­
nego z K rakow a, w ystarczyłoby zam-

Uwayi na c z a s i e
knąć i obsadzić szpaleram i ul. F lorian 
ską, Basztowa i Lubicz, pozostaw ia­
ją c publiczności dojazd  uL Szpitalną, 
Basztową i ul. Lubicz, przez odpow ie­
dnie otw ory z uL Szpnaine_ (w Basz­
tową) i uL Potock iego (w ul. Lubicz) 
oczyw iście  na krótki czas przed przy­
jazdem  i p o  przejeździe Gościa do 
dw orca  od jazdow ego (dzisiejszego).

R ów nocześnie jednak —  od jazd  z 
dw orca  projektow anym  przez nas u- 
licam i: Kurniki lub O grodow ą —■- ul. 
św. Filipa łub Sklak odbyw ałby się 
zupełnie bez przeszkody.

Z takim rozw iązaniem  dojazdu i od  
jazdu łączą się też i liczne inne k o­
rzyści: m ożliw ość zniesienia w ogóle  
tram w aju (jedynki) od  dw orca  przez 
ui Floriańską do Rynku, znaczne ul­
żenie zbyt silnemu dz,ś ruchow i ul. 
LuLicz, copraw da już złagodzonem u 
przez niedawne otw arcie rów noległej 
d o  ul. Lubicz drogi przez park pała­
cu W ołod k ow iczów  i t. p.

Co do innych szczegółów  odsyłam y 
czyteln ików  do przytoczonycn  p ow y­
żej artykułów .

SL

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W I E Z W

KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO 14, 376/37
przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze Lore-pon- 
denejl, za paunocfk przystępnie i wyczerpująco, opracowanych skryptów 
progi amów i miesięcznych tematów, do: 1) egzaminu dojrzałości gimn. sta 
rego typu, 2) z zakiesu I. i II. ki. gimn. nowego ustroju, 3) do egzaminu z 
4-ech klas gimnazjum nowego ustroju, oraz 4) do egzaminu z 7-miu klas 

szkoły powszechnej. Przyjmują wptsy na rok szkolny 1937/38.
W ykładają najwybitniejsze siły fachowe.

UWAGA! —  Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co miesiąc 
oprocz całkowitego materiału naukowego, tematy z 6-ciu głównych 

p ii, dimolów oo  opracow ania. Nadto obowiązkowe koiokwiatne egza­
miny badają trzy racy w roku szkolnym postępy uczniów.

C zy  konieczne jest ze zw o le n ie  w ła d z y
na kolportaż pism lojalnych?

Przed kilkom.a dniami miał Sąd Okręgo 
wy karny w Krakowie pod przewodnictwom 
S. S. o. Dra Partyki w obecności Prok. Dr. 
Dulęby rozstrzygnąć ciekawą sprawę, a mia­
nowicie, czy do koiponanir legalnych pism 
konieczne jest specjalne zezwolenie władzy 
administracyjnej.

Chodzi o 'Lecz następującą: Z początkiem 
ubiegłego roku wydal Centralny Komitet 
„B undo" w Warszawie w ilości około pół 
miliona egzemplarzy legalizowaną przez Cen 
tralne władze Państwowe ulotkę - broszurkę 
przeciw anty emity zmów i p l  „D o wszystkich 
łudzi pracy w Pośsce''

Ulotkę tę —  podobnie jak. w wielu innych 
miastach —  kolportował dnia 14. 4. 1936 
w Krakowie, między innymi robotnik Ry-

Muyoietni bandaży sta

M .L anta aiu9 i t  r a i r ó w
Uiotiou/ska 4 4 . miesmk. 4 2  f*  p .

W ykonnje: 306/37

OPASKI PRZEPUKLINOWE dla mężczyzn, koblel i dzieci.
Poleca:

BANDAŻE BEZ SPRĘŻYN, w różnych systemach, h. wygodni 
w noszeniu i szybko uzdrawiające, opaski nadające się oo no­
szenia PO OPERACJI ŚLEPEJ KISZKI, suspensoria 1 wszelkie 
prace w zakres ten wchodzące. Przyjmuje również reperatury. 

Dla pań obsługa damska. CENY PRZYSTĘPNE.

POSIADA LICZNE PODZIĘKOWANIA?

Ze zn a n ia  ś w ia d k ó w  w  procesie
Dziś w szóstym dniu rozprawy zeznawał 

Władysław Zechenter pełniący w Spółce Ja­
worznickiej funkcję inspektora górniczego i 
prokurenta. Przedstawił on sądowi schemat 
pracy w kopalniach i wskazywał na funkcje 
w tej wielkiej i skomplikowanej machinie 
przedsiębiorstwa, poszczególnych oskarżo­
nych.

Do samego faktu wypadków nadużyć, zło­
żył świadek następujące wyjaśnienia

Dnia 21 listopada 1935 r. dowiedział się 
drogą telefoniczną od Sasa, że na kopalni 
„Józef Piłsudski* wykryto nadużycia.

Zajął się przeto wykryciem sprawców i 
przedstawił stan rzeczy dyrektorowi, który 
mu oświadczył, że już wcześniej zdarzyła 
się taka historia z jednym wagonem. Sprawa 
była przedmiotem specjalnie zwołanej kon­
ferencji w Krakowie u p. prezesa Bizozow- 
skiego, na której świadek przedstawił spra­
wę. Na konferencji tej był również obecny

faujorx.nic.kim
Sas. Prez. Brzozowski wysiał do Jaworzna 
dla p rzeprowadzenia śledztwa p. Suchodol­
skiego, po mm zaś śledztwo prowadzić miał 
dr. Włodek. Ostatecznie sprawo badała Ko­
misja Rewizyjna. Swiad Ł sprawą się więcej 
nie interesował.

Przedstawia świadek, że do Kossowskiego 
należała funkcja manipulowania przesyłka­
mi .węgłowymi, a K usniaroyk był wagowym. 
W yraził zdanie, że przy tych czynnościach 
można było popełniać nadużycia.

W  toku jednak pytać i wyjaśnień oskar­
żonych wykazano, ie  mogły takie przekro­
czeniu nastąpić nie z id . winy, że takie nie­
ścisłości mogły powstać również z powodu 
tego, że na bocznicy firmy stały wagony ko­
lejowe, za które firma pono liia odpowiedział 
ność, i że właśnie niezapisante niektórych 
wagonów do rejestru unogło spowodować nie 
ścisłości.

bak, który atoli za to został aresztowany, al­
bowiem — zdaniem Starostwa grodzkiego —  
nie mjat na to zezwolenia władzy i które­
mu też odebrano odnośne legalne ukitki. Ry­
bak został oskarżony przed Sądem giodz- 
k,m karnym w Kiakowie o tzw. nielegalny 
kolportaż legalnych pism tj. o czyn —  zda­
niem oskarżyciela publicznego —  przewidzia­
ny w paragrafie 23 h. austriackiej ustawy z 
r 1862 Sąd grodzki uznał to oskarżenie za 
uzasadnione, a Rybaka winnym tego prze­
stępstwa i zasądził go za to przestępstwo na 
karę grzywny w kwocie 35 zł z zamianą w 
razie nieściągalności na 7 dni aresztu.

Przeciwko temu wyrokowi wniós* obroń­
ca oskarżonego adw. dr. Feiner ou woła nie, 
w którym między innymi wskazał, że odno­
śne przepisy dawnej austriackiej ustawy pra­
sowej z r. 1862 nie obowiązują z ni agi na 
postanowienia polskiej konstytucji, która u- 
chyliła odnośne więzy, nałożone przed kil­
kudziesięciu laty na prasę i wydawnictwa nie 
pe-iodyczne.

Sąd okręgowy j. apelacyjny, w uwzględ­
nieniu tych momentów, wprawdzie uznał za 
nieważne całe dotychczasowe postęnowame 
i uwoluii oskarżonego od wspomnianego prze 
sśępstwa, atoli przekazał sprawę Starostwu 
grodzkiemu w Krakowie, jako właściwej wła­
dzy administracyjnej, które też orzeczeniem 
„wym z dnia 3. 4. 1937 uznało winnym Ry­
baka już nie karanego przez Sąd, przestęp­
stwu z §  23 ust. prasowej ale przekroczenia 
z art. 1 Rozp. W ojew ody Krakowskiego z 
dn. 15. I. 1936 Dz. No 2 poz. 6, zasądzając go 
na grzywnę w kwocie 20 zł. z zamianą na 5 
dni aresztu.

Z uwagi atoli na to, że orzeczenie to nzna 
ła obronę oskarżonego jako pozbawione pod 
stawy prawnej wniósł obrońca adw. Dr- Fei­
ner o  przekazanie sprawy Sąduwi okręgo­
wemu w Krakowie.

Na rozprawie, która przed kilku dniami 
przed tymże Sądem się odbyła, wskazał mię­
dzy innymi obrońca na antecedencje mniej­
szej sprawy, a mianowicie i na to, że Sąd 
Najwyższy w orzeczeniach swych w podob­
nych spiawaeh uznał, iż konstytucja polska 
uchyliła odnośne ograniczenia kolportażo­
we, objęte wspomnianą dawną austriacką u- 
stawa z r. 1862, że wobec tego rozporządze­
nie władzy administracyjnej, w danym wy 
padku W ojewody Krakowskiego z 15- L 1936 
nie może zawiesić tych przepisów polskiej 
konstytucji, które uchylają odnośne ograni­
czenia wolności prasy, do jaicich nali żą o- 
graniczenia kolportażowe. —  Sąd postanc 
wił odroczyć rozprawę i do następnej roz­
prawy wezwać również oskarżonego, celem 

uzyskania od niego potrzebnych wyjaśnień.
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M A K A B R Y C Z N Y  CHIRURG
Ket tek torom 

p r z e z  P o l s k ą

diYDLNIKT
—  Przy budowle Rybackiej Stacji Do­

świadczalnej w M /dlnikach poza tarliskami 
1 stawami narybkowymi ukończono budowę 
stawów pstrągowych, a w budowie jest bu­
dynek wylęgarni i domck dla stawowego. 
Rozpoczęto już takie produkcję ryb —  u- 
mieszczono 20.000 ziarn ikry pstrąga tęczo 
wego w prowizorycznie urządzonych aparu 
łach wylęgowych, a wylęgnięty narybek wpu 
szczono do stawów. Podkreślić należy, iż 
ikry zaoczkowanej dostarczyły bezpłatnie po 
10.000 ziarn Powiatowe Tw o Sportu W ęd- 
kawego w Nowym Sączu z ośrodka zarybie­
niowego w Zawadzie, oraz P o i.. Tow. Ryb. 
w Jaśle z ośrodka zarybieniuwego we Folu­
szu. Ponadto przeprowadzano tarło karpia 
w 3-eh tarli iLach.

PILICA.
—  W czoraj w czasie pracj robotnica ma­

gazynu fabkyki „Olkusz*4 Józefa Kocjan spa­
dla z t. zw. „fachu44 i dozp-iu tak silnego 
wstrząsu mózgu, że w drodze do szpitala 
rm arłt, Kocjanówna była żywicielką całej 
rodziny.

WARSZAWA.
— Król Rumunii Karol II, wyjeżdżając 

z Polski przeznaczył 19.000 dla biednych m. 
sL Warszawy i Krakowa.

—  Zarząd Polskiego T-wa Księgarni Kole­
jow ych „Ruch44 S. A., wykonując uchwalę 
walnego zgromadzenia złożył do dyspozycji 
oiarszaiKa Śmigłego Rydza dwadzieścia ty­
sięcy złotych na cele obrony państwa

HFL.
—  Nad brzegami półwyspu helskiego prze­

szła niezwykle gwałtowna hurza z licznymi 
wyładowaniami atmosferycznymi, które dot­
kliwie dały się odczuć nad Kuźnicą, gdzie 
pioruny biły bez przerwy na odcinku brzegu 
i kąpieliska. Słupy wody po każuym uderze­
niu pioruna w morze można było obserwo­
wać z caią dokładnością. Jeden z piorunów 
noerzył w dom rybaka Ryszarda Budzisza- 
•liszcząc antenę i przewody telefoniczne, po­
w odując uszkodzenie centrali telefonicznej 
na poczcie. Echo detonacji piorunów rozle- 
ja ło  się po całym morzu.

—  W  lidyni przebywał dyrektor dzienni­
ka rumuńskiego „Curcntul44 p. red. Sricaru 
a żoną I córką. Goście zwiedzili miasto i 
port oraz Gdańsk, poczem odjechali do Kra­
kowa.

POZINAN.
W pobliżu Mosiny samochód osobowy pro­

wadzony przez kupea Wincentego Kustrze 
wa dostał się u .  przejeździe kolejowym, nie 
zabezpieczonym zaporą, pod pociąg wyciecz­
kowy, zdążający z Poznania do Ludwikowa, 
który wlokąc go na przestrzeni ok. 50 me­
trów, rozbił go uoszczętnie. Ciężko rannego 
automobiilstę przewieziono w stanie niemal 
beznadziejnym do szpitdla miejskiego w Po­
znaniu.

W  artykule zam eszczonym  w K. 
K. W . z dn 12 ub. m. poznaliśm y 
kilka zajm ujących  w ypadków  och ro ­
ny potom stw a ze strony rodziców  u 
zwierząt kręgow ych. Zaobserw ow aliś­
m y u nich zw yczaj troszczenia się o 
m łode (jaja i larwy) jeszcze przez pe­
wien okres czasu po  ich narodzeniu.

Istnieją jednak matki, które prag­
ną pozbyć się obow iązków  m acierzyń 
skich jak  najprędzej, nie uchybiając 
zarazem  w niczym  instynktow nej tros 
k liw ości o  dalszy los ich dzieci. Jak 
p ogodzić te —  pozorn ie  w yłączające 
się —  d ą żn ośc i/ Jak się zachow ać, by 
m óc po wydaniu na świat potom stw a
—  nadal fruw ać (dosłow nie) z kw iat­
ka na kwiatek i jednocześn ie nie na­
razić się u brzęczących  kum oszek na 
obelżyw e m iano —  w yrodnej m atki?

Na ten szczęśliw y kom prom is zd o ­
by ły  się sam ice licznych gatunków  
ow adów . R ozum ow ały one słusznie, 
że tylko w ów czas będą m ogły ze spo­
kojn ym  sum ieniem  nadal używ ać ży­
cia na kw iecistych  łąkach, jeżeli za­
pew nią przedtym  sw oim  dzieciom  do­
stateczną ilość łatw o osiągalnego p o ­
karmu. By ten cel osiągnąć, wpadają 
ow ady na różne i nadei przem yślne 
m etody. Z a jm iem j się obecn ie  pew ­
nym  rodzajem  należącym  d c  b łon k o­
skrzydłych, a m ianow icie p iaskow ni­
cą (Am m ophila sabulosa). U tej osy 
m iłość do dzieci posługuje się okrut­
ną, iście m akabryczną m etodą, przy- 
czem  ow ad ten zdradza tak fenom e­
nalne zdolności chirurgiczne, że nie­
jeden w ytraw ny klinicysta m ógłby 
m u te, um iejętności pozazdrościć.

Czując zbliża jący się term in skła­
dania ja j, wygrzebuje p iaskow nica 
kilku centym etrow ą jam kę w ziem i, 
p oczem  udaje się na poszukiw anie 
żyw ej spiżarni. N iedługo trwa lot mię 
dzy krzakam i! Na soczystych zielo­
nych liściach spokojn ie  żerują gąsie­
nice roznycn ow adów . Błyskawicznie
—  jak  jastrząD na zająca —  spada 
piaskow nica  na kark gąsienicy, zata­
p ia jąc m ocne szczęki w  je j m ięsistym  
ciele. Na nic się nie zdaje spadanie 
gąsienicy z liścia na ziemię. Próżne 
są wysiłki zw inięcia się w  rulon. D ra ­
pieżna sam ica p iaskow nicy n ietylko 
nie w ypuszcza zdobyczy , ale nadto u- 
m iejętnic m anew rując ruchliw ym  od ­
w łokiem  —  zatapia kilkakrotnie ja ­
dow ite żądło (którego sam ce są p oz­
baw ione) w ciele larwy pobratym ca. 
Ale m iejsca nakłócia  nie są przypad­
kow e! In iekcje jadu  trafiają z nieo

m ylną precyzją  w  najczulszy organ 
gąsienicy, m ianow icie je j zw oje  ner­
w ow e, p ow odu jąc w konsekw encji zu 
pełny paraliż delikw entki. U ow adów
—  przeciw nie jak  u zwierząt kręgo­
w ych  i ludzi —  przebiega system ner­
w ow y po brzusznej stronie ciała. K or­
pus gąsienicy składa się z segm entów
—  obrączek , pokrytych  ch itynow ym  
pancerzem . Najm iększą jest tkanka 
m iędzy segm entam i. M istrzostwo pia­
skow nicy polega na tem, że potrafi 
m iotającej się gąsienicy zatopić żądło 
w łaśnie w te m iękie m iejsca, tuż pod  
którym i leżą poszczególne zw oje  ner­
w ow e.

Sparaliżow ana zdobycz traci zdol­
ność ruchu. W ów czas staje się nasza 
p iaskow nica tragarzem. Zadanie to 
nie laiw e, jeśli się zważy, że gąsieni­
ca byw a znacznie od  niej większa. 
Z trudem  udaje się naszej osie przy- 
taszczyć znieruchom iałego, lecz ży ­
wego kolosa do w ygrzebanej uprzed­
nio jam ki. Po kilku takich łupieskich 
w ypraw ach grom adzi piaskow nica  w 
jam ce do  pięciu  gąsienic, na ciele każ­
dej —  b lisko m iejsca ukłucia —  skła­
da jedn o ja jk o , przykryw a otw ór 
gniazda patyczkam i i piaskiem  i.... od  
latuje. Będzie prow adzić nada) sielan 
kow e życie karm iąc się m iodem  kwiet 
nym  —  w b logiem  prześw iadczeniu, 
że w ylęgłe z je j ja j larw y głodu nie 
zaznają. Pożerać wszak będą —  nie­
zdolne do  obron y, b o  sparaliżowane
—  a świeże, to niezabite —  żywcem  
pogrzebane gąsienice!

Iitn ie jący  od  kilwubds u lat 
m agazyn jmbilerski

I. K L 1P S T E IN
z o i lu !  p rze n ie ś  ony 

z  ni. D ietlow sk ie j 44 ma u licą
Strbdcm  16 — tel.174-08
Dziękując za dotychczasowe zaufanie 
polecam się nadal łaskawej pamięci.
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ZMIANA WŁAŚCICIELA AKCYJ STANDARD 
NOBLA W  POLSCE.

Jak się dowiaduje Ajencja „ISKRA", po 
dłuższych pertraktacjach, akcje firmy Stan­
dard - Nobel w Polsce zostały przyjęte przez 
amerykański koncern naftowy Socony Vac- 
cum Oil C°.

Kapitał akcyjny Standard - Nubia wynosi 
obecnie 39 milionów złotych.

S ku teczn a  w a lk a
ze s ir e pi ok okiem

Jesteśm y obecn ie w  znacznie szczę­
śliw szym  położeniu, niż ch oćb y  przed 
rokiem , gdyż rozporządzam y szere­
giem  leków  w yrabianych  w kraju, 
przy p om ocy  których  w alczym y sku­
tecznie ze schorzeniam i powstałym i 
na tle zakaźnem . Narazie dotyczy to 
grupy ch orób  pow stałych przez za­
każenie paciorkow cam i, czyli strepto- 
kokam i, lecz nie jest w ykluczonym , 
iż dzięki dalszym  pracom  bęazie m o­
żna siłę tych leków  w zm óc, by za­
działały także na inne bakterie ch oro ­
botw órcze.

Streptokok to tw ór o średnicy tyl­
ko 1 tysięcznej m ilim etra, a jakżeż 
w ielkie spustoszenia m oże on w y w o­
łać w organiźm ie ludzkim ; dość o d ­
porn y na szkodliw e czynniki zew nę­
trzne, nie traci tak szybko zjadliw  
ci ani żyw otności: tem peratury 60 —  
70 st. w ytrzym uje przez dłuższy czas.

D ostawszy się do organizm u ludz­
k iego m oże w nim  w yw ołać szereg 
schorzeń zależnie od  m iejsca usado­
wienia, od  w łasnej zjadliw ości oraz 
od  odporności organizm u. I tak na 
skórze w yw ołu je  różę, w  tkance p od ­
skórnej m oże w yw ołać ropow icę, w 
jam ie ustnej anginy, w  drogach m o­
czow ych  zapalenie nerek, m iedniczek 
nerkow ych, dostawszy się do  naczyń 
krw ionośnych  w yw ołu je  zapalenie 
wsierdzia lub zakażenie krwi.

Z tym niebezpiecznym  steptokokiem  
w alczym y dziś o  w iele szczęśliw iej, 
niż poprzednio, znaleźliśm y sposób, 
by jego  zjadliw ość i żyw otność zm niej 
szyć.

Nie we w szystkich tych schorze­
niach nasze usiłowania są uw ieńczo­
ne korzystnym  w ynik iem ; najlepiej 
reaguje róża i anginy oraz senorzenie 
dróg m oczow ych .

Nie zawsze m ożem y poszczycić się 
skutkiem  dobrym  w schorzeniach  roz 
w iniętych  w całej pełni, jedn akow oż 
środki te użyte profilaktyczn ie  do  za­
każeń nie dopuszczają, w ykazują w ó ­
wczas w  stosunku do bakterii pełną 
swą działalność, co  uw ażam y za w iel­
ką zdobycz.

W  nieżącym  roku szereg k ra jow ych  
firm  farm aceutycznych  w yrabia te le­
ki pod  różnym i nazwam i np. anty- 
streptyna, azofag, septorin itd.

C iekawym , a zarazem  bardzo d o ­
godnym  dla chorych  jest to, iż działa­
nie przeciw bakteryjne tych leków  u- 
w ydatnia się w ybitnie przy podaniu 
doustnym , bez potrzeby uciekania się 
do wstrzykiwali.

Dr. S.

Zbrodnia i
Czy m oże się zdarzyć, że człow iek  

niew inny przyzna się do n iepopełnio- 
nej zbrodni pod  w pływ em  hypnozy? 
Czy pod w pływ em  hypnozy człow iek  
u czciw y m oże stać się przestępcą, 
człow iek  praw dom ów n y —  kłam cą, 
oskarżającym  się o zbrodnię w brew  
w łasnem u interesow i?

SPRAWA COVELLE‘A
Na to pytanie starano się juz daw ­

niej odpow iedzieć. W eźm y dla przy­
kładu sjirawę, która poruszyła całą 
opin ię publiczną w Am eryce, w  roku 
1923.

Artur Covfclle, astrolog, został oskar 
żon y o  w yw arcie w pływ u hypnotycz- 
nego na sw ojego siostrzeńca. Siostrze­
n iec jego  zam ordow ał panią Govelle. 
Covelle m iał użyć sw ego w pływ u  hy- 
pnotycznego, aby p ozbyć się n ieko­
chanej żony.

W edług zeznań św iadków  d ow odo- 
w ycn, siostrzeniec Covelle‘a napadł 
na sw oją  ofiarę z tyłu i zadusił ją, 
w epchnąw szy je j do  ust szmatę na­
syconą am oniakiem . I m im o, że teza 
o  w pływ ie hypnotycznym  wydała 
się w  tym w ypadku słuszna ze w zglę­
du na dziw ny przebieg zbrodni i na

hypnotyzm
je j bezprzyczyn ow ość (m orderca za­
wsze był bow iem  w przyjaznych sto­
sunkach z panią Govelle) —  m im o to 
sędziow ie odrzucili przypuszczenie o 
hypnozie. O św iadczyli, że nie m ogą 
zgodzić się na tezę jeszcze niedostate­
cznie ugruntow aną naukow o.

CO M ÓW IĄ O HYPNOTYZMrE 
LEKARZE?

Nie będziem y już tutaj m ówili o 
w ielu analogicznych spraw ach; —  
chcem y tylko ustalić praw dę niezbi­
tą: hypnoza w tedy jest bezsilną, gdy 
hypnotyzow any sprzeciw ia się w oli 
hypnotyzu jącego. Inaczej m ów iąc: 
w tedy tylko hypnotyzow any ulegnie 
w pływ ow i nypnotycznem u, jeżeli sam 
rów nież pragnie (podśw iadom ie, jak  
w w ypadku Covelle‘a) tego, co  zarzu­
ca mu hypnotyzujący.

W ielu  lekarzy często stosuje hy- 
pnozę w sw oim  zaw odzie: ci lekarze 
jednogłośn ie przyznają, że pacjent 
w tedy tylko będzie uleczony, jeżeli z 
góry  zgodzi się na hypnozę i jego  w o ­
la będzie zgodna z w olą  lekarza. Pa­
cjenta, k tóry  stawia opór, rzadko k ie­
dy m ożna w prow adzić w stan hypno- 
tyczny.

Dr. H arold Darden, w ybitny psy ­
ch olog , tak m ów i o tej spraw ie: D o­
w iedziono już w iele razy, że człow iek  
hypnotyzow any nigdy nie popełni 
czynu, którego sam nie pragnął, k tó­
rego nie m ógłby popełn ić w stanie 
norm alnym

HYPNOTYZM W  SŁUŻBIE 
SPRAWIEDLIW OŚCI

Ale w spraw ach krym inalnych hy- 
pnotyzm  nie zawsze jest utrudnie­
niem  dla sędziów , nie zawsze stawia 
ich  przed zagadką, przeciw nie, m oże 
p om óc śledztwu, a m ianow icie: guy 
św iadek zupełnie zapom niał jakichś 
szczegółów  w ażnych dla spraw y, m o­
żna go w prow adzić w stan hypnozy, 
k tóry ułatwi mu przypom nienie so­
bie tego, co  pozorn ie uleciało z pa­
m ięci. H ypnotyzm  przyda się i wtedy, 
gdy zeznania jakiegoś św iadka w yda­
ją  się k łam liw e: łatw o w tedy w y d o­
b y ć  prawdę p o  w prow adzeniu  skła­
dającego zeznania w sen hypnotycz- 
ny.

W tym  ostatnim  w ypadku nie bę­
dzie żadnych w ątpliw ości, człow iek  
zahypnotyzow any m ów i zawsze pra­
wdę.

W  związku z tą spraw ą w arto też 
przytoczyć interesujący w ypadek, któ 
ry  potw ierdzi nasze słowa. Pew ien 
adw okat budapeszteński w rócił p ew ­

nego w ieczoru  do dom u i dow iedział 
się od swego sekretarza, że trzech 
m ężczyzn przed godziną dokon a ło  na 
padu na biuro. Ludzie ci w łam ali się 
do biura adw okata i rozbili kasę o- 
gniotrw ałą. R zeczyw iście w  kasie nie 
było  pieniędzy. P olic ja  dow iedziaw ­
szy się o w łam aniu, nie uw ierzyła ze­
znaniom  sekretarza. Co gorsza, jego  
właśnie obw in ion o o włam anie.

Ale gdy sekretarz wciąż utrzym y­
wał, że jest n iew inny i nie zm ienił 
sw oich  poprzednich  zeznali ani na 
jotę, zahypnotyzow ano go i w  tym 
stanie kazano m u opow ieazieć, jaki 
był przebieg napadu.

W tedy sekretarz pow tórzy ł wszyst- 
wszystkie sw oje poprzednie zeznania, 
nie zm ieniając żadnego szczegółu. W 
jakiś czas potem  śledztw o w ykazało, 
że sekretarz m ów ił całkow itą praw ­
dę.

W  Am eryce w n iektórych  stanach 
dla ce lów  śledztwa często używa się 
scopolam iny. Po zastrzyku scopoia- 
m iny zachodzą podobn e reakcje jak  i 
w śnie hypnotycznym : człow iek  nie 
um ie już w tedy kłam ać.

Przestępca pO zastrzyku scopolam i 
ny m ów i w szystko co  wie, zeznaje 
praw dę o sobie i o osobach  w m iesza­
nych do  spraw y W  ten sposób k ry ­
m inolodzy am erykańscy rozw iązyw a­
li spraw y ta jem niczych  m orderstw .



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 7

T i R T i B u  in i a  ą p < s > i m r © \ w A
c ie k a w o s tk i z  m is trzo s tw

l e k k o a ś M e i y c z n ą f c h  w  A n t w e r p i i

List z  Za w o i
(R. Z.) Na stacji autobusowej w Krakowie 

przy Placu św. Ducha tlok i ścisk. Po cięż­
kiej pracy, obywatel, spragniony „świeżego" 
powietrza jak najrychlej z ucieka z miasta 
na wieś. Specjalnie w tym roku Zawoja jest 
celem wyjazda licznych letników Na lini 
Kraków— Zawoja kursuje dwudziestoosobo­
wy „Mercedes-Benz", którego jowialnie u- 
śmiechnięty kierowca Feret, ładuje na dach 
autobusu kosze, walizki, toboły z bielizną. 
Punktualnie o godzinie 8-mej zapełniony do 
ostatniego miejsca autobus rusza z placu. 
Gładką jak tafla lustrzana asfaltowaną szosą 
dojeżdżamy do Głogoczowa, a następnie po­
przez Krzywaczkę, Sułkowice, Biertowice, 
Zembrzyce i Suchą po przeszło dwugodzin­
nej jeździe jesteśmy w Makowie. W  Mako- 
wie część osób .wysiada, a letnicy, którzy 
wyjechali z Krakowa pociągiem osobowym 
o godzinie 8‘58 przesiadają się do naszego 
autobusu. Poprzez Białkę i Skawicę o  go­
dzinie 11‘30 dojeżdżamy do Zawoji, do tzw. 
W idei.

Godzi się w tym miejscu opisać położe­
nie Zawoi.

Otóż Zawoja leży u stóp Babiej Góry na 
wysokości 625 m. i otoczona jest lasami 
świerkowymi, sosnowymi i jodłowymi, nale­
żącymi do Polskiej Akademii Umiejętności. 
Wiadomym każdemu jest, że na Babiej Gó­
rze rosną przepiękne limby. Centrum Zawoji 
znajduje się na W ilczej w okolicy tzw. Fi- 
scherówki, gdzie prócz wzorowego pensjo­
natu Fischera i „Jaworzynki" mieszczą się 
inne pierwszorzędne pensjonaty jak „Stani­
sława", „Podhalanka", „Renata", ,.Świt“ ,
,Hanka", „W iktoria" i inne. Tutaj znajduje 

się też pom ysłowo urządzona pływalnia wraz 
z plażą, która jest wielką atrakcją, gdyż ma 
stale przypływ świeżej górskiej wody rzecz­
nej. W  tym roku zjazd letników w Zawoji 
jest bardzo liczny Świadczy o tym chociaż­
by i to, że zarówno prywatne domki góral­
skie, jak i miejsca w pensjonatach są już ob ­
sadzone, względnie posiadają liczne zamó­
wienia. Jest tutaj również szereg kolonij 
harcerskich,' z których na pierwszy plan wy­
bija się wyjątkowo świetnie urządzona ko­
lonia harcerska Związku Kombatantów Żyd., 
gdzie kilkadziesiąt chłopców i dziewcząt we­
soło i przyjemnie spędza czas. Z innych ko­
lonii wymienić należy Akademikow-Stoma- 
tologów, craz Gimnazjum Żeńskiego z W ar­
szawy. Fakt ten, że właśnie w Zawoji zna­
lazły tak liczne pomieszczenia kolonie szkol­
ne wskazuje na to, że Zawoja jest wymarzo 
nym ośrodkiem ruchu wycieczkowego, jako 
wypadowy punkt do organizowania wycie­
czek na Babią Górę, Orawę Polską i Czeską, 
Halę Śmietanową, Krowicką. W ełczoń, Czar­
ną Magurę, Rabczycę, Półtorę i Baranią Gó­
rę. Nie trzeba zaznaczać, że z Babiej Góry 
rozciąga się wspaniały widok na Tatry i Kra­
ków. Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że na 
szczycie Baniej spotkałem w ubiegłym roku 
wycieczkę chłopców w wieku od 12-tu do 
15-tu lat.

Staraniem Klimatyki budowana jest elek­
trownia, a najgorętszym życzeniem przyja­
ciół Zawoji jest, by w jak najkrótszym cza­
sie sieć przewodów została zainstalowana. 
Ludność Zawoji jest uprzejma i grzecznie od ­
nosi się do letn.ków. Bardzo sympatyczny 
wójt, b. legionista Antoni Woliński i komen­
dant posterunku starszy przodownik Kossow 
ski, czuwają nad porządkiem i bezpieczeń­
stwem.

Prof Marchlewski z Krakowa, —  jak mi 
wiadomo, —  prowadził badania źródeł so­
lankowych, radioaktywnych. Dlaczego Kli­
matyka nie interesuje się rozwojem badań 
i uruchomieniem pierwszego źródła?! Prze­
cież miałoby to kolosalne znaczenie dla Za­
woji!

W zeszłym roku PKP. uruchomiły auto­
busy ciężkie, które na górskie drogi się nie 
nadają i dlatego leż przejazd tymi autobu­
sami został w bieżącym roku zlikwidowany. 
Klimatyka Zawojska powinna była starać 
się o koncesję na przewóz pasażerów, oraz 
bagaży z Makowa do Zawoji, albowiem je ­
dyny kursujący między Krakowem a Mako- 
wem autobus zabierający letników także z 
Makowa, jest niewystarczający. Nie wystar 
czają leż dla wzmożonej obecnie komnnika-

MEł TING ANT WERPIJSKI odbywał się 
pod protektorem J. K. M. Leopolda III, któ­
rego fotografia zdobiła pierwszą stronę p io- 
gramu zawodów wydanego na kredowym pa­
pierze w objętości 64 stron! Były tam rów ­
nież podobizny naszych trzech asów: Ku­
charskiego, Nojego i Schneidera.

PREZES HONOROWY SEKCJI L. L, Royal 
Beerschot A. C. Erie Thornion, „fundował 
klubowi całe zawody, a sobie ... przyjemność 
publicznego rozdawania pucharów i medali 
zwycięzcom. Przyjemność la kosztowała go 
około 150 tysięcy fianków  Mecenasów takich 
w Belgii jest większa ilość i dlatego w Bruk­
seli i Antwerpii goszczą często znakomitości 
zagraniczne, o  jakich Polsce się nie śniło.

SZTANDAR POLSKI wywieszono na try­
bunie głównej na honorowym miejscu, po 
prawej stronie belgijskiego, który powiewał 
w środku. Na lewo widniał „Union Jack", a 
w około dalsze 8 sztandarów. 1 rudno ocenić 
czy było to dla nas wyróżnienie, czy miły 
przypadek.

RALEYI KOTKAS wywoływał każdym 
swym pojawieniem się na boisku specjalny 
aplauz widowni. Najbardziej jednak oklas 
kiwano skoki wzwyż olbrzymiego Finland- 
czyka, który waży 96 kg, a mimo to lekko 
przesadził wysokość 197 cm. ręką zrzucając 
2 mtr.

REKORDY I ZWYCIĘSTWA na boisku -— 
to połowa tylko magnesu przyciągającego 
publiczność na zawody. Conajmniej drugie 
tyle znaczy tu ich oprawa zewnętrzna.

Kluby posiadają sekcje „k ibiców ", a ci 
formują orkiestry, kupują sobie sami mun­
dury operetkowych gwardzistów (z szabla­
mi włącznie) i otwierają każde zawody defi­
ladą. Ta defilada stanowi niepoślednią część 
całości zawodów, gdyż taka setka muzykan­
tów przyciąga liczne swe rodziny, oklasku­
jące potem szaleńczo faworytów klubowych 
nawet za mizerne wyniki.

BOGACTWO KLUBU GOSPODARZY ude­
rzało na każdym kroku. Służba stadionowa 
ubrana była w jednolite białe kostiumy i cza­
peczki z ciemnymi krawatami. Starsi ci na- 
ogół panowie sprawnie ustawiali i uprzątali 
płotki, grabili skocznie, nosili dyski, oszcze­
py, kule, słowem zwracali uwagę swą obec­
nością, a więc i wyglądem.

GŁÓWNA KOMISJA SĘDZIÓW ulokowana 
była na boisku w specjalnym ogrodzeniu, dla 
odgrodzenia się od niepotrzebnych inwazji. 
Stamtąd też, po każdej konkurencji wysy­
łano na trybunę prasową komunhtaty o w y­
nikach.

OGROMNE TABLICE ustawione przy sko­
czniach (tyczka i wzwyż) obwieszczały stale 
widowni na jakiej wysokości toczy się walka. 
Nie wymaga to przecież żadnych kosztów i 
goane jest polecenia u nas, iuż na mistrzo­
stwach Polski.

MIERZENIE SKOKÓW W DAL odbywało 
się również bardzo praktycznie, a co waż-

cji dwie taksówki z Makowa, albowiem w 
niedzielę i dni świąteczne o m itjsce w tak­
sówce czy autobusie należy walczyć. Apelu 
jemy do W ójta i Klimatyki, ażeby sprawa 
komunikacji natychmiast była uregulowana!

Na zakończenie jeszcze jedna informacja. 
Ceny: masło 2 zł, poziomki i borówki litr 
10 gr, ja jo  5 gr, mięso 1— 1.10, chleb 37— 38 
gr, duża bułka 5 gr. W  pensjonatach ceny 
wahają się od 4.50— 8 złotych.

Dzięki udzieleniu Rybackiemu Związkowi 
Ochronnemu Soły, Skawy i Raby zasiłku 
z Fund. Ochr. Rybołówstwa w kwocie zł 
6.800, Sportowe Two \VTędkarzy „P otok" 
przystąpiło w myśl upoważnienia Rybackie­
go Zw Ochronnego do budowy ośrodka za 
rybitnia dla ryb łososiowatych w Zawoji 
na terenie wydzierżawionym na okres lat 
35 od Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie, Plan ośrodka przewiduje wybu­
dowanie 10 stawów dla wychowu palczaków 
a częściowo ryby porcyjnej, dalej budynku 
z halą wylęgową i mieszkaniem dla dozorcy. 
Dotychczas wykonano doprowadzalnik, któ­
rym będzie się doprowadzać wodę z potoku 
Jaworzyna na teren ośrodka, dalej rurociąg 
odprowadzający wodę ze stawów i wylęgar­
ni, a ponadto rozpoczęto budowę 3 stawów 
jak również wykop pod budynek wylęgarni.

niejsze szybko i dokładnie. W zdłuż piasku, 
od samej odskoczn:' leży stała miara, a po­
suwa się na niej ekierka, automatycznie wy­
kreślająca (prostopadle) odległość, gdy dot­
knie pałeczki znaczącej miejsce oddanego 
skoku.

NISKIE PŁOTKI są ulubionym biegiem 
Belgów od czasu, gdy pojawił się talent Boos 
mansa. Przesadzono jednak mocno, robiąc 
dwa przedbiegi na 206 mtr w tym celu by 
wyeliminować jednego patałacha.

MAŁA CHORĄGIEWKA belgijska znacz-, -

(ih) BLAYIA praska czyni starania o pozy­
skanie znanego również w Polsce reprezen- 
tacyjnego napastnika jugosłowiańskiego Ziv- 
koyice. Ponieważ klubom czeskim wolno za­
trudniać tylno po 1 cudzoziemcu, a miejsce 
to przeznaczcie jest od dawna dla Bicana, 
którego sprawa pochłonęła już krociowe su 
my, jest prawoopodonnym, że mistrz Cze­
chosłowacji, który posiada wielkie wpływy, 
wystara się o  obywatelstwo czeskie dla je ­
dnego z tych graczj.

GOMEŁ, słynny napastnik połndn. amery­
kańskiej dtużyny O li Boya Rozalio usiło­
wał bezpośrednio przed jednym z ważnych 
meczów, wymusić podwyżkę gaży, grożąc 
że nie wystąpi w zawodach, jeśli żądanie je ­
go nie zostanie nałychmiasl pełnione. Klub 
nie dał się jednak nastraszyć, zrezygnował 
z udziału Gomeza w zawodach i wniósł do­
niesienie do Związku, który ukarał Gomeza 
jednoroczną dyskwalifikacją cnaz grzywną, 
wynoszącą około 1C.000 zł.

FIFA stara się o  pozyskanie Sowietów’ i 
Hiszpanii dla mistrzostw piłkarskich świa­
ta. W  ostatnim czasie nawiązano w tej spra­
wie kontakt z Związkami piłkarskimi innych 
państw, ponieważ we Francji, która, jak 
wiadomo, organizuje mistrzostwa świata, 
przypuszczają, że udział tych 2 państw w

KRAKÓW 
WALCZY NA DWÓCH FRONTACH

W  nadchodzącą niedzielę piłkarze Krako­
wa walczą na dwu frontach, u siebie z Po­
znaniem i w Stanisławowie o puchar P. Pre­
zydenta fi. P. kapitan związkowy p. dyr 
Delekta ustalił następujące składy reprezen­
tacje: Przeciwko Poznaniowk Pemper (Mak- 
kami) rez. Kocz wara (Podgórz. ), Lasota 
(Crac.), Szumilas ,W isła), rez Morawa (Gar­
barnia), Góra, Grunberg, Ziżka (Grac.), rez. 
Lesiuk (Garb.), Habowski, Artur (Wiała), 
Korba?, Szeliga (Crac.), Łyko (Wisła), rez. 
Gracz (Wisła).

Na Stanisławów* W aktor (Podg.), rez. Gie- 
rula (Wisła), Guzda (Podg.)., Szczepanik (W i­
sła), Haliszka (Garb.), Kret, Brożek, Antosie- 
wicz (Podg.), Krawczyk (Tari»ovia), Kasina 
(Podg.), Kochański (Korona), Uznański (Pod 
górze).

B o k s e rzy  Ruchu 
pokonali W isłę

W  Hajdukach Wielkich odbył się mecz 
bokserski, w którym śląski Ruch pokonał 
krakowską Wisłę 11:3. Krakowianie starto­
wali w składzie zdekompletowanym, wobec 
czego w wadze półśredmej odbyły się dwie 
walki, a w wadze muszej walki nie rozegra­
no.

W yniki notujemy:
W  koguciej —  Jasiński wypunktował Ma­

rża II,
W  piórkowej —  Korzeniec przegiął do 

Bałuskiego,
—  W  lekkiej —  Manecki wypunktował 

Macha,
W połśredniej —  Waloszek znokautował 

w trzecim starciu Marża I, a Bieniek zremi­
sował z Moszkowskim,

W średniej —  Wiedcman wygrał w pierw 
szej rundzie przez k. o. z Kolulem.

W  półciężkiej —  Kolonko po ciężkiej wal­
ce pokonał na pkty Żbika '

Na pierwszym miejscu notowaliśmy zawo­
dników Ruchu.

ła obok skoczni rekord belgijski (711 cm.). 
Hanke miał okazję sześć razy pobić ten re­
kord, co widoczne było z manipulacji opisa­
ną wyżej miarą automatyczną. Niestety trzy, 
bodaj najlepsze skoki Polaka były przekro­
czone.

SAMOLOTLM Z LONLYNU przyleciał 
Blackevay, aby rzucić oszczepem 49 m. 69 cm 
jako czołowy zawodnik zespołu angielskiego.

TUREK SEDAT SORA I JUGOSŁOWIANIN 
3PAHIC startowali w barwach belgijskich. 
Są to studenci politechniki w Antweipii.

mistrzostwach ze względów politycznycm wy 
wola większe zainteresowanie. Jest rzeczą 
wątpliwą, czy pozostałe państw? zgodzą się 
na poczynienie jakichkolwiek zmian w gru­
pach eliminacyjnych, które zostały już usta­
lone.

JERZY BUŁANOW 
SKOŃCZYŁ KARIERĘ PIŁKARSKĄ

Jerzy Bułanow. wielokrotny reprezentant 
Polski, po odniesieniu kontuzji został zbada­
ny w Poradni Sportowo-Chirurgicznej przez 
dr. Tokarskiego, który stwierdził złamanie łę 
kotki u lewej nogi. W obec tego, że Bułanow 
już przekroczy! 34 lata, lekarz orzekł, że na­
wet po operacji i wygojeniu nogi piłkarz 
Polonii nie będzie już mógi Więcej grać, gdyż 
mogą nastąpić poważne komplikacje. Buta­
nów oifdzie mógł uprawiać jeaynie narciar­
stwo. Sympatyczny piłkarz Polonii pogodził 
się z losem, wyjeżdża obecnie na urlop nad 
morze, a po powrocie poaaa się operacji.

Lis t z e  S zc za w n ic y
Lipiec, 1937.

Po półtoragodzinnej jezdzie autobusem 
PKP. świetnie utrzymanym gościńcem, do­
stajemy się z Nowego Targu do przepięknie 
położonej perły wód polskich Szczawnicy. 
Miejscowość ta, okolona ze wszystkich stron 
niezwykle malowniczymi górami i asami, zy­
skała miano „Polskiego Meranu" całkiem 
zasłużenie, jeżeli się zważy, że nit tylko nad­
zwyczajnie działające wody mineralne, ale 
nadzwyczaj łagodny klimat przyczynia się 
wydatnie do poprawy zdrowia zjeżdżających 
tu z całej Polski kuracjuszy. —  Nowo otwar­
te Inhalatorium w czerwcu ubiegłego roku, 
ściąga do Szczawnicy kuracjuszy z całego 
kraju tak, że w obecnym głównym sezonie 
przebywa w Szczawnicy o 1.000 osób wię­
cej, aniżeli w roku ubiegłym. Do świetnego 
rozwe ju Szczawnicy przyczynia się w pier­
wszym rzędzie Komisja Zdrojowa, pod sprę­
żystym kierownictwem p. radcy dra Strzel- 
bii_kś“go- przy współudziale zdrojowego le­
karza p. dra Koźmińskiego, którzy dokłada­
ją  starań i energicznych wysiłków w tvm 
kierunku, aby zadowolnić potrzeby kuracju­
szy i Szczawnicę utrzymać na poziomie świa­
towych uzdrowisk. Liczne rzesze kuracjuszy 
korzystają do syta ze zbawczych wód szcza­
wnickich, jak „Józefina", „M agdalen?", „Ste­
fan", „W aleria", „W anda" i „Szymon . a do­
skonała orkiestra zdrojowa 2-razowymi kon 
certami uprzyjemnia kuracjuszom spijanie 
wód szczawnickich. W  kawiarni zdrojow ej 
odbywają się dancingi, cieszące sie liczna 
frekwencją. Słowem, tegoroczny pobyt w 
Szczawnicy, także z uwagi na sprzyjającą po 
gode. która trwa po miesiącu czerwcu w ca­
łej pełni, zasługuje na uznanie wszystkich ku 
racjuszy rozmieszczonych w pierwszorzę­
dnie prowadzonych pensjonatach, położo­
nych w parku zdrojowym lub przy lesistych 
wzgórzach szczawnickich. Na wyróżnienie 
zasługuje pensjonat „pod  Sobieskim", pro­
wadzony fachowo od kilkunastu lat przez 
p. Winiarską, jak i pensjonaty „Szalay" i 
„Sokolica" itp.

W obec naprowadzonych powyżej walorów 
Szczawnicy, jako uzdrowiska, życzyć by so­
bie należało, aby ułatwiony został dojazd 
z Nowego Targu do tego zakątka Pienin 
przez zbudowauie i doprowadzenie kulei że­
laznej, co niewątpliwie wpłynęłoby na dal­
szy rozwój Szczawnicy. Z. S.

R ó ż n *  zagraniczne wiadom ości
sp orto w e
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T A J E M N I C A  M A H A R A D Ż Y
Za m o rd o w a ł żo n ę  A n g ie lk ę  i uciekł do fakira  z  Ipi

W ładze Scotland Jardu zajm ują 
się obecnie w ypadkiem , który sw oją  
fantastyką i ta jem niczością przew yż 
sza najw ym yślniejszą pow ieść k ry ­
m inalną. Rozgrywa się on na prze­
strzeni dw óch  części świata. Bohate­
rem  tej a fery jest indyjski Mahara­
dża. sto jący  pod  zarzutem  zam ordo­
wania białej kobiety i angielskiego 
oficera .

NIEZN ANA TRUCIZNA 
W  m aju 1934 roku został w  p ob li­

żu Nicei popełn iony tajem niczy m ord 
Zoctała m ianow icie zam ordow ana w 
sw oje j w illi, piękna 29-letnia Angiel­
ka Diana V erdier w nader zagadko­
w ych  okolicznościach .

Zw łoki nie w ykazyw ały żadnych 
śladów  zoroan i, oprocz  lekkiego za­
draśnięcia. Sekcja w ykazała, że D ia­
na Verdier została zabita przez jakąś 
niezw ykle simą, lecz nieznaną iruci 
znę. Lekarz p o licy jn y  w yraził mnie 
m anie, ' że m orderca nosił zapewne 
truciznę w pierścieniu i zaaał ją  swej 
ofierze przez zadraśnięcie kolcem  
przytw ierdzonym  do ow ego pierście­
nia.

W ysiłk i p o lic ji celem  w yjaśnienia 
tego zagadkow ego m ordu spełzły na 
niczym . Z zeznań służby w ynikało, 
że Diana Verdier, która dysponow ała 
w ielk im  m ajątkiem  prow adziła nader 
sam otny tryb życia. W  przeddzień 
sw ej śm ierci została telefonicznie za 
wezwana do  Nicei. Jej pokojów k a  
w yw nioskow ała  z rozm ow y, że miss 
Yerdier um ów iła  się na spotkanie w 
hallu luksusow ego hotelu w Nicei. O- 
puściła też niebaw em  w ille i p ow ró ­
ciła późnym  w ieczorem . Nazajutrz 
znaleziono ją m artw ą w łóżku.

ZEZN ANIA ANGIELSKIEGO 
OFICERA 

M inęły lata. Śledztwo w sprawie 
Diany Verdier utknęło na m artw ym  
punkcie. W  lutym  br. zjaw ił się w  
Scotland Jard m łody o ficer  kawalerii 
John W alker, k tóry  zeznał do p roto ­
kołu , co  następuje:

—  Jestem obecn ie stacjonow any 
przy m oim  pułku w Indiach i chcę 
zużyć sw ój urlop  na w yśw ietlenie 
sprawy zam ordow ania Diany Ver- 
dier.

Uważam za je j m ordercę księcia 
indyjskiego M«hmuda Mircę Znikł on 
ze sw ej o jczyzny , która znajduje się 
w pobliżu  Nepalu od  roku 1934.

Żyłem  kiedyś z M ahm udem  M ircą 
w przyjaźni. K olegow aliśm y na uni­
w ersytecie w  Cam oridge

W  roku 1932 poznaliśm y miss Dia 
nę Verdier i zakochaliśm y się w  niej 
obaj. Miss Verdier w ybrała jeg o  i o- 
b o je  wzięli ślub w zim ie 1933 r.

Młoda para zam ieszkała na Ririe- 
rze. Postaw ałem  z nim i w korespon ­
dencji. W szystko 2 początku w skazy­
w ało, że są szczęśliw i. Potem  jednak 
zaszło coś, co  zriszczy ło  ich pożycie.

Pew nego dnia przybył do  księcia 
Mircy jakiś ta jem niczy gość, który 
zainstalował się u niego na stałe, jako  
sekretarz pryw atny.

Ten człow iek, nazwiskiem  Jedrup, 
zdawał się w yw ierać na sw ego pana 
jakiś przem ożny w pływ . Mahmud 
M irca zaczął coraz częściej m ów ić o 
tym, że musi p ow róc ić  do Indyj.

O dgryw ał on znaczną rolę w p od ­
ziem nym  ruchu nacjonalistów . Diana 
odm ów iła  mu towarzyszenia, p ow o ­
dow ana tajem ną obaw ą przed życiem  
u boku swego m ałżonka w tym kra­
ju. Pew nego dnia książę Mirca i jego  
sekretarz nagle znikli.

ZNIKNIĘCIE KM ĘCIA

Diana zam ieszkała pod  panieńskim  
nazwiskiem  w sam otnej willi pod  Ni- 
ceą. Po fc ilau m iesiącach otrzym ała 
list od  swego m ałżonka, który wzyw ał 
ją  do Indyj, grożąc w razie nieposłu­
szeństwa konsekw encjam i. W obec 
tych gróźb Diana oczyw iście  pozosta­
ła we Francji.

—  Kiedy dow iedziałem  się o  za 
m ordow ania  Diany Verdier —  ciąg 
nął dalej Jan W alker sw oją  op o ­
w ieść —  pom yślałem  natychm iast o

M ahm udzie M ircy. Zacząłem  go szu­
kać. W  jego  pałacu go nie było . D o­
w iedziałem  się, że w spółpracu je z fa ­
kirem  z Ipi i w przebraniu w ędruje 
p o  kraju jak o  agitator. Jedrup og ło ­
sił jeg c poddanym  —  oczyw iście  tyl­
ko dla odw rócen ia  podejrzeń  —  że 
książę M irca utonął w  m orzu. Żyje  
on jednak. Upraszam w ładze o  jego  
aresztowanie.

DRUGA OFIARA
W ów czas rozpoczą ł się drugi roz­

dział tej n iezw ykłej pow ieści krym i­
nalnej. John W alker p ow rócił do In- 
d ji i dalej prow aaził sw oje poszuki­
wania. Dzięki jego  p om ocy  udało się 
u jąć Jedrupa.

Jedrup w yznał w  śledztwie, że m a­
haradża ukarał sw oją  m ałżonkę 
śm iercią za nieposłuszeństw o, w ed­
ług prawa sw oich  przodków .

Przed kilkom a tygodniam i znalezio 
no Johna W alkera w jego nam iocie 

w  obozie  w ojskow ym  ze sztyletem 
w piersiach. Przed śm iercią szepnął 
jeszcze sw oim  żołnierzom  którzy o- 
kazali mu pierw szą p om oc

—  T o  by} Mahmud M irca!
M orderca m łodego o ficera  zbiegł. 

U wija się on nadal w śród dzikich 
szczepów  górskich  i wraz z groźnym  
fakirem  z Ipi podburza je  przeciw  
w ładzy brytyjsk iej.

SAMOGttuD NAJECK AŁ NA ROWERZYSTĘ

Szofer samochodu Pujdaka Leon, jadąc 
ulicą PiisudsKiego, najechał na rowerzystę 
Szutowicza Zygmunta, lat 13. który doznał 
potłuczenia nogi.

UWAGA KRAKOWIANIE! —  JU ln O  OSTA­
TNI DZIEŃ „WESOŁEGO MIAST ECZKA*

Polski Związek Turystyczny zawiadamia, 
że jutro, tj. w niedzielę dnia 4 lipca poi az 
ostatni na Błoniach krakowskich odbędzie 
się zajmujące widowisko „Jarmarku" i „W e- 
soiego Miasteczka".

Jest to ostatnia okazja do przeżycia może 
najweselszych momentów Twego życia!

Dlatego, by wszystkim udostępnić możność 
oglądnięcia tych pięknych scen, jakie na te­
renie „W esołego Miasteczka" się rozgrywają, 
ustanowiono najniższe ceny wstępu.

W ięc spiesz, by nie „przegapić" tej jedy­
nej sposobności.

ZGROMADZENIE W  „OLEANDRACH*
W  niedzielę dnia 4 lipca bi- o „odz. 10-tej 

odbęuzie się z inicjatywy Kola I. p. i.egio- 
nów w Krakowie Zebranie Dyskusyjne z n- 
dziaicm zaproszonych gości wszystkich Kół 
] ^glonowych.

Dyskutowana będzie m. in. sprawa incy­
dentu na Wawelu,

KONFERENCJA ADW WOŹNIAKOW­
SKIEGO Z DR. E l TINGEREK

Dziś przybył do Krakowa adw. dr. Ettin- 
ger z Warszawy celem odbycia konlerencji 
z adw. dr. Woźniakowskim.

Jak wiadomo, obaj adwokaci bronili swe­
go czasu wspólnie Gorgonową.

! % ! i e  mo ograniczeniu
s p - z e c f a i i /  bitetou) ner I f e f

W ob ec szerzenia się pogłosek  o  rze­
kom ym  ograniczeniu sprzedaży b ile­
tów  k ole jow ych  na przejazd do sta­
cji Hel, m inisterstwo kom unikacji w y 
jaśnia, że sprzedaż ta nie doznała ża­
dnych ograniczeń, gdyż stacja Hel, 
nie jest zam knięta dla ruchu pasażer­
skiego. Kasy biletow e P. K. P. nie m a­
ją  onow iązku sprawdzania, czy  p o ­
dróżny ma praw o przebyw ać na tere 
nie przyległym  do stacji k o le jow ej 
Hel.

ZMIANY PRZEPISÓW PIŁKARSKICH. Mię

dzyuuiodowy Związek Pliki Nożnej wpro­
wadził poważne zmiany do przepisów pił­
karskich. Ustęp 7 przepisów został zmienio­
ny w tym kierunku, że odtąd przy rzucie 
wolnym, bitym z pola karnego, nie wolno 
będzie, tak samo, jak przy rzucie od bram­
ki, podawać piłki z powrotem bramkarzowi.

Poza tym uchwalono podwyższyć wagę pił­
ki na 398 do 454 gramów, podczas gdy do­
tychczasowa piłka ważyła 370 do 425 gra­
mów.

WOLNE POSADY
AKWiZYTORÓW do zbierania ogłoszeń na 

wysoką prowizję do dziennika Krakow­
skiego poszukuję się. Zgłoszeni: Krak. Ku­
rier Wieczorny, Kraków, Mikołajjka 3. pod 
„Dzielny".

FRYZJERKA pierwszorzędna, trwałą, w od­
ną, żelazkową —  potrzebna zaraz. Zgło­
szenia Krak. Kurier Wieczorny, Kraków, 
Mikołajska 3, pod „Prim a" 323/37

STOLARZA na stałą posadę przyjmie Ple- 
szewska, Kraków, Mały Rynek 2. 320/37

SPRZEDAŻ

„ŻELAZOPOL* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. —  Lud­
wik Miszczyński, Kraków, ui. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy IILcim moście) 371-37

PARCELE różnych wielkości w Krakowie i 
najbliższej okolicy sprzeda „TRANZAK- 
CJA", Kraków, Stolarska 6. 408/37

KAMIENICA III. p. nowa, blisko śródmieścia 
ze sklepami o 33 ubikacjach z pełnym kom 
fortem sprzedam za zł 145.000, dług 30.000. 
Zgłoszenia do Krak. Kuriera W ieczornego, 
Kraków, Mikołajska 3, pod: „Sprzedam".

465/37

PARCELA, tuż przy Smoleńskiej, 15 mtr. 
frontu, ze wszystkimi połączeniami, do 
sprzedania za 45 600 zł. Zgłoszenia do Kia 
kowskiego Kur. W ieczornego, Kraków, Mi­
kołajska 3, pod: „Parcela". 476/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa­
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
W ykonuje wszelkie reperacje pod gwaran­
c ją  „REKORD*, Krakowska 12. 442-37

WYTWÓRNIA soków owocowych komplet­
nie urządzona wraz z elegancko urządzo­
nym sklepem lodów i wody sodowej, do­
brze prosperująca z powodu wyjazdu, na­
tychmiast dc sprzedania, zgłoszenia: Halą 
wody sodowej, Starowiślna 64. 448/37

LOKALE

„BELLOT* usuwa ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy 
syłam: Schonwald .Kra­
ków, Dietlowska 51.

443/37

MIESZKANIA wszelkich wielkości, lokale biu 
rowe, sklepowe, przemysłowe we wszyst­
kich dzielnicach miasta poleca „TRANZ 
AKCJA*’’, Kraków, Stolarska 6. 408/37

TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 
Kraków, Krowoderska 6. 485/37

POKÓJ umeblowany, komfort z utrzyma­
niem, bez —  do wynajęcia. Kraków, Sie­
miradzkiego 27, L p. m 4.

DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię­
trze oraz lokal przemysłowy od zaraz do 
wynajęcia. W iadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37

MIESZKJ NIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do wynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi­
nut do tramwaju. 317/37

RÓŻNE

WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko­
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37

OBIADY w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA­
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR­
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonamen­
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

WYTWÓRNIA mebli nowoczesnych i zakład 
art. stolarski, wykonuje wszelkie roboty 
meblowe. LEWKOWICZ, Kraków, Szlak 
51. 434/37

| MATRYMONIALNE |
KAWALER, młody, przystojny, bankowiec, 

620 zł. miesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 
majatek w parcelach. Zgłoszenia tylko 
matrymonialne. Poczta Subkuwy —  Dzie­
dzic. 362/37

NAUCZYCIELKA lat 27, b miła, ładna, z do 
brego domu, na posadzie, lecz bez posagu 
—  zapozna w celu matrymonialnym Pana 
do lut 35, przystojnego na odpowiedniej 
posadzie. —  Zgłoszenia do Krak. Kuriera 
Wiecz. Kraków, pod: „Maleńka" 418/37

PANNA miła, przystojna, blondynka, lat 23 
na posadzie, niezależna —  zapozna męż­
czyznę do lat 40 na stanowisku i o tych sa­
mych walorach. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3. pod „Hele 
na" 465/37

| NAUKA —  W YC H O W A N IE  (

DO GIMNAZJUM Ogólnokształcącego poszu­
kiwani są nauczyciele do wszystkich przed­
miotów. Konieczne połączenia. Oferty z do 
kumentami. Łuków, Gimnazjum Żeńskie.

478/37
j a r o s ł a w s k i e " GIMNa ZJUM~KUPIECK1E

Wpisy. Żądajcie prospektów 479/37
FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń­

ski) okazyjnie do sprzedania DWERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

| ZDROJOWISKA |
ZAKOPANE willa „Roztoka" pokoje z kom ­

fortem, nez utrzymania, dla chrześcijan. 
Park dwumorgowy.

KRYNICA, chrześcijański pensjonat Halinów 
ka, nowy zarząd, ponad centrum, las, bal­
kony, 5 zł. Urzędnicy opust.

PRZED WYJAZDEM NA LETNISKO wstąp 
do „KONFEKCJI DZIECIĘCEJ", Kraków, 
Floriańska 28, w sieni obok „Baty", abyś 
zaopatrzy łswe dzieci we wszelkie ubiory 
i bieliznę. Dużv wybór płaszczy. Cenv n i­
skie. ' 412/37

| KUPNO |
KUPIĘ parcelę blisko centrum, od 13 do 17 

mtr. frontu pod kamienicę III. p. niedro­
go. Łaskawe zgłoszenia wraz z ceną do 
Krak. Kuriera Wieczornego, Kraków, Mi­
kołajska 3. pod: „Korzystnie".

KUPUJE kartki zastawnicze oraz wszelką bi­
żuterię złotą, srebrną i brylanty —  płacąc 
najwyższe ceny. Łaskawe zgłoszenia do 
K-ak. Kuriera Wiecz., Kraków, Mikołajska 
3, pod: „Zaraz".

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w jednym łamie. Strona dzie'i się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 26 mm. 
CENY w złotych: I. strona 1.25. —  Tekst 1.—. Nadesłane 0.75 — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje I aondolencje do 4 wierszy zL k.—-

zŁ 10.— . Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w L tamie zł. 20.— . Za za itrzeżenie miejsca dolicza się 26%.

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „MoDopol“ w Krakowie.


